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Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracÿa, Ekapedycya i Bióro Redakcyi przy pla 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyck.
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Listy
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frankowano.
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we Francyi 18 fr.t w Anglii 4 tal.^IÓ sgr., w Szwecj 
5 tal. 15 al»r., w Danii 4 tal. 2 sbrM we ¡Włoszook 
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ryoo « tal. 71/« sbr.
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Wycieczki i groźby, z jakiemi nie tak jeszcze da­
wno występowała prasa niemiecka przeciwko Francji 
a które od niejakiego,. przynajmniej czasu przycichły, 
znów się ponawiają,. Ze przycichły, zasługą to jest 
niewątpliwie rządu francuzkiego, który sprawami we- 
wnętrznemi i zabliźnieniem ran ostatnią wojną Fran- 
cyi zadanych zajęty, unikał i unika dotychczas wszy­
stkiego, coby mogło drażnić dumnego zwycięzcę; że te 
groźby znów się powtarzają, nie Francja temu winna, 
bo jćj polityka zbytnią nawet w obec Niemiec odzna­
cza się względnością i uległością, — ale obawa, ażeby 
projekt do prawa wojskowego, który ma państwu nie­
mieckiemu zapewnić przewagę w Europie, nie został 
odrzucony przez parlament. Czy zużyły się lub nie- 
praktycznemi . okazały dotychczasowe środki, jakie- 
mi się posługiwano, ażeby zapewnić zwycięztwo pro­
jektowi rządowemu — dość, że pisma niemieckie znów 
tlmą w trąbę wojenną, wskazują na nieustanne zbroje­
nie się Francyi i pilnie śledzą za każdym szczegółem, 
który dotyczy armii francuzkićj i jćj organizacji.

Przypatrzmy się bliżój tćj armii, która zdaniem 
prasy niemiectdój z każdym dniem coraz więcej sobie 
przyswaja przymioty żołnierza niemieckiego i z niecier­
pliwością oczekuje chwili odwetu. Już to zaprzeczyć 
się nie da, że jeśli z wolna tylko utrwalają się rządy mar­
szałka Mac-Mahona, reorganizacya armii natomiast 
znaczne w ostatnim roku zrobiła postępy.

Z końcem bieżącego roku około * 900,000 dobrze 
wyćwiczonego żołnierza posiadać będzie Francya i z 
nim bę .zie mogła wyruszyć w pole. Wojsko dobrze 
uzbrojone, karność w nióm wzorowa, za kilka miesię­
cy działa nowćj konstrukcyi będą ukończone — dość, 
że w każdym kierunku widocznym jest postęp. Ofice­
rowie wielką odznaczają się gorliwością i więcej przy­
kładają się do nauk niż oficerowie dawniejszćj armii 
cesarskiej, a cbociuż zbywa jeszcze na wyższych ofice­
rach, wojsko samo niewątpliwie jest lepszein od da-

__ niniejszego. Co się tyczy armii terytoryalnćj, z wieł-
a,0 kim nad jej organizacyą pracu ą pospiechem. Wszy- 
ych *cy> którzy do niej należą, zapisani są już w odno- 
eSO", ’n)’ch merostwach i prawdopodobnie w jesieni odby- 
2027)1 "’“ć będą ćwiczenia. Ci, którzy dobrowolnie wstępują 
toS]11? ioli armii, występują z nićj jako podoficerowie*

sle wtedy tylko, jeżeli dostatecznie poznali służbę. Kto 
z jednorocznych nie uzyskał po roku służby kwalifika­
cją na podoficera, obowiązany jeszcze rok służyć; je­
żeli nawet złożył egzamin na podoficera a w ciągu ro­
ku skazany był na 15 dni więzienia albo 80 dni tak 

**, r- Dazw*Jnej salle de police — rok jeszcze dłużej 
15-go ciużyć winien.
rlski Jak utrzymują pows. echnie, organizacya armii te- 
¡zni-i^t017uiuej prędzćj przyjdzie do skutku niż z począ- 
05) ^sądzono, ponieważ marszałek Mac-Mahoń bar- 
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f baron von Liebenthal, którego nie proszono na 
m e S familijną, mający jednak w ogóle wolny wstęp 
,!t ?inu> w wielkim uniformie wracając z zamku 
¿a ” i? Państwa v.on Riebe. Być bardzo może, iż

4Ury, /1 • • • ze niespokojny, że się dnia tego do- 
2 'nb o nim dowiedział.
ta' FaZri ra<^zca spojrzał na żonę zafrasowany nieco,
!jy eiDniczy znak przez nią dany, oznaczający, iż 

|o c’a8ta ’ wina dosyć było jeszcze — wnet

tadJr'61"’*3 ,teraz wyglądał gwardzista w pełnym 
cy, . ery Ila piersiach, w ręku beim połysku- 

U8,ał° mu się zdawać, że występował jako 
"ln?*“ \ez walki... Veni vidi — vici... Mundur 
łjac •Zy"1*.na m,n t0 wrażenie, że w zwykłym kry- 

L S1X śmiesznie, w nim rzucał się, trząsł, poruszał 
i daj ł fodszynella... Było to coś, co się opisać 
i rJe ~7 uljłon jakby się łamał, w rozmowie rzuca- 
Wn'’ n • ‘.^wiganie szlifów na ramionach i po­
ły "j P’e,r.si% * obracanie głową — wszystko to 

ztywnej wy prosto wanćj postawie — sprawiało•że • - . j r-c,/ianittiu
irn nieopłacone I Tego wieczora czy był już po

ipc jakim ponczyku, czy tak uszczęśliwiony 
Ulić a°znaniI — czy z siebie zadowol-.iony — czy 

Piagnąc filistrów — baron von Liebenthal orałn’fr.» ----- I • .1 1 . . OJunara pomorskiego czy meklemburgskiego 'jak
r?z .niedorównany.

sie*S adTiZy krzesło wnet oczyma i pytaniami rzu- 
• na Helminę.

czynna gotową była w rązie wybuchu wojny wyruszyć 
w pole.

„Mamyż spokojnie przypatrywać się, jak Francya 
się zbroi i uzbroiwszy się dostatecznie i upatrzywszy 
stosowną chwilę wypowie nam wojnę? Nie nakazujeż 
wzgląd na bezpieczeństwo i dobro własnego kraju, aże- 
byśmy uprzedzili nieprzyjaciela, który czycha na naszą 
zgubę i odebrać pragnie stracone prowincye?

Nie mamyż i my obowiązku starania się o zwięk­
szenie armii?“ — tak odzywają się pisma niemieckie.

Cbauwinizm ten prasy, wywołany niewątpliwie 
sprawą wojskową, która niezadługo rozstrzygnie się w 
parlamencie, jest zapewne jednym z tych wielu środ­
ków do utorowania drogi zamiarom rządu — bo nie 
sądzimy, pomijając już to, że nieobojętnćm okiem pa­
trzałyby inne mocarstwa na dalszy wzrost Niemiec, a- 
żeby tak łatwe przedstawiało się pole zwycięztw i a- 
żeby wypadki znów tak niespodzianie mogły Francya 
zaskoczyć.

Przedłożona angielskiemu parlamentowi błękitna 
księga zawiera między innemi dokumentami także o- 
kólnik księcia Gorczakowa, tyczący się spraw środ- 
kowćj Azyi. Okólnik ten, wysłany z Petersburga 
pod dniem 21 stycznia, wystosowany jest do rosyjskiego 
ambasadora w Londynie i jest odpowiedzią na depe­
szę lorda Granvilla do angielskiego ambasadora w Pe­
tersburgu wysianą. Książę Gorczaków wyłuszcza po­
wody, jakie skłoniły Rosyą do ekspedycyi ^przeciwko 
Turkomanom, podnosi cywilizatorską misyą Rosyi w 
środkowej Azyi i uspokaja Anglią co do jćj posiadło­
ści. Jak donoszą dzisiaj z Londynu, miał angielski 
minister spraw zagranicznych w odpowiedzi na powyż­
szy okólnik wysłać do Petersburga notę, w której ga­
binetowi rosyjskiemu dziękuje za dowody przyjaciel­
skich względów i wynurza nadzieję, że po pokonaniu 
Turkomanów traktat pokojowy, zawarty z chanem chi- 
wańskim, będzie mógł wejść w życie.

Do I n d ependance Belge piszą z Paryża, 
że francuzki ambasador w Londynie, książę Laroche- 
foucauld-Bisaccia udał się do Wiednia, ażeby skłonić 
hrabiego Chamborda do wpłynięcia na zwolenników 
swoich, by zaprzestali agitacyi przez wzgląd na dobro 
kraju.

j/ÿSi

Przymus religijny.

Na polu zachwalonej tyle w Prusach tole- 
rancyi religijnej wyprawiają się u nas coraz cie­
kawsze sztuki. Jedną z najlepszych w swoim 
rodzaju jest rozporządzenie prowincyonalnego 
kolegium szkolnego poznańskiego, o którem 
wspomnieliśmy już w przedwczorajszym nume­
rze pisma naszego, by jeden z nauczycieli tu­
tejszej szkoły realnej pod karą wydalenia ze 
służby podjął się wykładu religii katolickiej w 
czterech klasach niższych w języku niemieckim, 
dalej, by uczniowie tychże klas pod karą wy­
dalenia ze szkoły owego wykładu słuchali. — 
Nie dość więc, że uczniom katolickim szkół na­

Spojrzał zdała na zaprezentowanego ma Wolskie­
go jako na małe stworzonko zniknąć mające w jego 
blasku i puścił się w głośną, dowcipną berlińskim ak­
centem rozmowę.

Jest to pewnik doświadczeniem wieków stwierdzo­
ny, że wchodzący w towarzystwo rozbawione człowiek 
nowy bardzo rzadko trafia na ton właściwy.

Jest on jak opóźniony skrzypek ... co instru­
mentu nie mógł do orkiestry nastroić. Rozmowa była 
dosyć już wybujałą, gdy gwardzista Wpadł na nią z 
brukową kroniką i piękne kwiaty stratował bez miło­
sierdzia. Wszyscy zamilkli i sam on zmiarkować mu- 
siał, że zaintonował fałszywie. Ocaliło go pieczyste, 
które mu postawiono wraz z kieliszkiem madery i 
szampana.

Radzca przysiadł się do niego .. . Został pastor, 
kupcowna, kuzynek szukający cienia, Helmina, Haens- 
chen i Wolski wysunęli się do salonu, gdzie uproszo­
na do fortepianu piękna panna zanuciła głosem sym­
patycznym i pełnym wyrazu Schutnanowską pieśń:

Mein Ilerz ist betriibt,
Jeh sag’ es nieht —
Mein Ilerz ist betriibt um Jernand . ..

Wdzięczny głos zabrzmiał po salonie... a po 
pierwszćj piosence nastąpiła druga Schuberta a potćm 
jakaś fantazya na fortepianie.

Wolski, który bardzo lubił muzykę, choć zajmować 
się nią nigdy nie miał ani sposobności ani czasu, czuł 
się do głębi poruszonym tym dźwiękiem dziewiczych 
piersi, który rozbudza w sercu wszystkie śpiące ma­
rzenia. Helmina śpiewała, jak mówiła bez przymusu, 
z prostotą, naturalnością, która śpiew jej jeszcze mil­
szym czyniła. Ile razy słowa i muzyka potrąciły o 
wiekuistą ludzką tęsknicę . . . brzmiała pieśń wyrazem 
głębokiego uczucia. Zdawało się, że temu szczęśliwemu 
dziecięciu radzcostwa komercyjnych, dziedziczce stu ty­
sięcy bitycli talarów pruskich, otoczonćj wszystkiem, 
czego tylko mogła zapragnąć —■ brakło jednak wśród 
prozy żywota, oprawnćj w suto złocone ramy, czegoś, 
coby sercu i duszy czyniło zadość.

W pieśni najmniej było wesela.
Baron von'Liebenthal, który zawsze odegrywał 

rolę entuzynsty przy muzyce Helminy, tym razem jeść 
musiał kotlety z akompaniamentem śpiewu zdała od 
ideału ... i rozmawiać z radzcą komercyjnym o nie- 
rozsądnem wznoszeniu się cen na wiktuały i paszę dla 
koni.

szych odebrana możność i sposobność uczenia 
się własnej religii, ale co więcej, narzucony 
przymus nauczycielom, by bez upoważnienia 
władzy duchownej religii uczyli, uczniom, by 
nauk; owej religii, której im pojęcia i zasady 
religijne za własną uważać nie pozwalają, 
słuchali.

Według naszych przekonań i pojęć pra- 
wno-moraluych jest to dowolność trochę za da­
leko posunięta w państwie „światła“ i „tole- 
rancyi.“

W obec nie ziszczającej się od lat 24 o- 
bietnicy osobnego organicznego prawa o wy­
chowaniu publicznem, nie wiemy wprawdzie, 
co w Prusach, co w owych Atenach nad Spreą, 
co w państwie przytulającem do macierzystego 
łona Kantów, Heglów i Schellingów, jest pra­
wem w dziedzinie oświaty7 publicznej, komu 
służy kompetencya do wydawania i ogłaszania 
obowiązujących w tej mierze rozporządzeń. Wia­
domo jednak nam, że żaden minister ani żadna 
rejencya, landrat czy burmistrz nie mają prawa 
rozporządzać ani jednym srebrnym groszem po 
za cyfrą budżetu, którym się reprezentacyi 
kraju wolno przez długie miesiące bawić aż do 
przesytu. Natomiast nie wiadomo na prawdę, 
czy służy ministrowi, rejencyom, landratom czy 
burmistrzom prawo budowania bez woli i wiedzy 
reprezentacyi kraju osobnego systemu wychowa­
nia publicznego, wydawania reskryptów języko­
wych, ogłaszania i narzucania przymusów reli­
gijnych. Nie wiadomo nam, powtarzamy, czy 
wszystkim tym instancyom administracyi pań­
stwowej prawo to służy, ale to pewna, że 
praktyka codzienna fakt ten stwierdza i że 
jednym z pomnikowych tejże praktyki szczegó­
łów jest wspomniane przez nas wyżej rozpo­
rządzenie.

Rozporządzenie to wkracza nie tylko już, 
co może dla wydających je władz rzeczą mniej­
szej wagi, w dziedzinę swobody sumień, w za- 
kre.; domowego ogniska, w granice rodziciel­
skiej nad dziećmi władzy, ale, eo może dla 
nieb ważniejsza, wykracza przeciw wyraźnym 
a licznym przepisom tak ustawy konstytucyjnej 
jak powszechnego prawa krajowego.

Według nieusuniętego jeszcze przez usłu­
żność narodowo-liaeralną artykułu 24 ustawy 
konstytucyjnej pruskiej „trudnią się nauką re­
ligii w szkole publicznej właściwe społeczności 
religijne.“ Paragraf 59 tytułu 11 części II. po­
wszechnego prawa krajowego mówi: „Ci, którzy 
w pewnej chrześciańskiej społeczności kościelnej 
są powołani do nauki religii, odprawiania

Wolski zapomniał zupełnie o godzinie, w salonie 
nie było widomego zegara. Obiecywał sobie nie prze­
siadywać dłużćj nad • dziesiątą. Klucz od głównych 
drzwi miał wprawdzie w kieszeni, ale pieszo potrzeba 
było iść ogromny kawał drogi.

Muzyka się przeciągała —- spojrzał ukradkiem na 
swój srebrny, skromny zegareczek, nie odpowiadający 
ubraniu i przestraszył się, bo wskazywał już pół do 
jedenastej.

Haenschen, który to dostrzegł, szepnął mu na u- 
cbo, żeby się nie spieszył i nie frasował, bo — choć 
deszcz począł lać jak z wiadra — on mu każę dorożkę 
sprowadzić.

Al w istocie doróżka dla pożyczanych sukni sta­
wała się mieuehronną — ale kasa — kasa Wolskiego 
jakże strasznie ucierpieć miała. W ostatnich dniach 
od tego nieszczęśliwego wypadku zapożyczył się był 
u Richterowćj do dziesięciu talarów ... a zkąd było 
wziąć, aby jćj oddać? Matce od ust odejmować? Wol­
ski wołałby był głód cierpieć niż prosić ją wiedząc, 
że ona mu i tak daje więcćj niż może, sobie na sta­
rość, przy chorobie, nie zostawiając nic nad nieuchron­
nie potrzebny clileba kawałek.

Smutne te myśli przeciągnęły jak chmura.. . no­
wa. piosnka ozwała się i Kajetan zapomniał o wszy- 
stkióm. Czarodziejka nakoniec wstała, przyszła do 
niego i zaczepiwszy go o coś chodzić z nim zaczęła 
po salce.

Byli sami, bo Haenschen poszedł do barona. Hel­
mina z poufałością niemal dziecięcą usiłowała się zbli­
żyć do Wolskiego. Udało jej się to łatwo, oczarowała 
biednego chłopca . . . ożywił się i przez ten krótki 
przeciąg czasu dał jćj się poznać lepićj. Zdawała się 
tego pragnąć.

Spytała go o rodzeństwo.
Wolskiemu nie wiedzieć, dla czego pilno było wy­

powiedzieć jćj wszystko o sobie i nie zwodzić jćj ani 
swem baronowstwem ani elegancyą. Przed nią w po­
życzanych nie cbciał stawać piórach.

—• Mam tylko matkę, rzekł żywo — dobrą, dro­
gą, ukochaną matkę . .. jestem ubogim sierotą. Ni­
kogo więcej na świecie. .. . Dla nićj więcćj niż dla 
siebie chcialbym co prędzej dobić się czegoś na świę­
cie... niezależności. . . . Tytuł, który mi tu państwo 
łaskawie dawać raczycie, nie należy mi wcale. Jestem 
szlachcicem polskim, jak tysiące innych..

nabożeństwa i udzielania sakramentów, nazy 
wają się duchownymi.“ Jakże, zapytali 
byśmy, w obec owego przepisu konstytucyi za­
ręczającego społecznościom religijnym 
swobodę nauczania religii swój po szkołach pu­
blicznych, w obec paragrafu prawa krajowego 
zaręczającego stanowisko nauczycieli religii 
osobom duchownym, — może jakabądź władza 
administracyjna świecka przywłaszczać sobie 
prawo nie tylko już mianowania nauczycieli re­
ligii ze swego ramienia, ale co więcej, zmu­
szania ich, by wbrew woli i przekonaniu ową 
naukę wykładali? O w przymus wywierany w 
obecnym razie na jednego z nauczycieli, by pod 
karą pozbawienia chleba i stanowiska po dłu­
gich latach uczciwej i nieskazitelnej służby pu­
blicznej nauczał religii, do czego według 
przepisów swej wiary nie ma upowa­
żnienia, pozostanie tedy, pominąwszy stronę 
moralną, której ocenienie pozostawiamy deli­
katności sumienia każdego, — prostem wy­
kroczeniem przeciw literze pisanego prawa.

Gorsze jeszcze rozmiary przybiera pomie- 
nione rozporządzenie, skoro grozi wydaleniem 
ze szkoły publicznej uczniom, nie chcącym 
słuchać nauki w podobny sposób wykładanej 
religii.

Pomijamy już ogólne przepisy ustawy kon* 
stytucyjnej (art. 12.) o swobodzie wyznania re­
ligijnego, pomijamy również ogólne zasady pier­
wszych paragrafów tytułu 11 cz. II powszechne­
go prawa krajowego, z których § 3 mówi: — 
„Nikt nie ma obowiązku co do przekonań swo­
ich w rzeczach religii słuchać przepisów pań­
stwa.“ Mówi to nie p. Lasker ani p. Braun w 
narodowo-liberalnej Izbie roku 1874, lecz stary 
„Landrecbt“ pruski z r. 1794. Idźmy je­
dnakże w naszej krytyce rozporządzenia tutej­
szej rejencyi alej, przejdźmy od przepisów za­
sadniczej i ogólnej natury, do specyalnych 
paragrafów, których każdy prawnik w Prusach 
winien się trzymać a których nie trzymając się 
zdradzałby po prostu swój obowiązek. Mówią 
w prawie krajowem:

§ 78 tyt. 11 cz. II. „Dopóki rodzice si 
zgodni co do nauki religii mającój się udzie 
lać ich dzieciom, — nie ma nikt trzeci prawi 
sprzeciwiać im się w tym względzie.

§ 7 tyt. 11 cz. II. Każdy ojciec rodzin, 
może swe nabożeństwo domowe urządzić wedl 
własnego upodobania.

§ 10 tyt. 12 cz. II. Z powodu różnic 
wyznania ,religijnego nie wolno nikomu zaprze 
czać prawa wstąpienia do szkoły publicznćj

§ 11 tamże: Dzieci, które w innej religii 
aniżeli jest religia udzielana w publicznćj szko

wiele stracili.... Nadzieja matki na mnie... a moji 
w pracy.

Helmina słuchała, nie zdając się wcale rozczaro 
waną.

— I obrałeś pan sobie medycynę? zapytała.
— Tak pani, bo przez nią ludziom być możni 

użytecznym, wiadomości nabywa się wiele . . , a dokto 
jest najpotrzebniejszy i najłatwićj mu na skromny ka 
wałek chleba zapracować.

Panna spojrzała nań z żywćm zajęciem.
— Jaki to urok ma dla mnie, odezwała się, t 

śmiała walka z losem ... to dobijanie się przyszłoś) 
o siłach własnych. ...

Gdybym była mężczyzną — wołałabym takie po 
łożenie niż gotowy chleb i los. Jest coś godnego człe 
wieka samemu sobie przyszłość i położenie w świeci 
stworzyć.

— Tak, dolał Wolski — i ja to czujg — lec 
jeśli się do tego łączą ofiary i niepokój tych, którycl 
się kocha — pragnęłoby się dojść co prędzćj do mety

Panna spytała go, gdzie mieszka matka, troskliwi) 
zaczęła go badać o jćj zdrowie, o w;ek.... Zajęło g( 
wielce to okazane mu współczucie.

W przeciągu pół godziny zbliżyli się i poznajo 
mili, możnaby powiedzieć, spoufalili więcćj niż całeg 
wieczora. Helmina miała czas jeszcze szepnąć mu, że 
by o nich nie zapominał, żeby przyjaźń zachował dl 
jćj Hansa.

— Haenschen — rzekła — dobry, poczciwy chło 
pak, ale mu życie płynie łatwo i on je z braku walk 
często tak szalenie wyzywa, jak tego dnia . . . któr 
pan o mało nie przypłaciłeś życiem.... Wpływ: 
pan na niego — zbliż się — stań mu się przyjacielei 
— serce ma dobre. . ..

W czasie tój miłćj rozmowy baron dojadł wii 
czerzy, dopił wina i całe towarzystwo wyszło do sale 
nu. . . . Wolski niespokojny chwycił za kapelusz . . 
Hans kazał mu się jeszcze zatrzymać, pókiby nie zni 
leziono dorożki ... bo deszcz lał ciągle.

Na ogółnćj już rozmowie upłynął ten kwadrat 
ostatni.... Hans skinął, iż doróżka stała u drzw
M olski jak najczulćj pożegnał gospodjrzy, dziękuj 
im, oni jemu, Heima podała mu rękę, zapraszając g
U n /"I O Hit ł ZV rv z\/ł rw« a <1 — X * 1 •śno, aby ich odwiedzał często, co rodzicom może . 
bardzo było do smaku ... i Wolski znalazł się w prz<
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le, według praw państwa wychowane być ma- 
ją, nie mogą być zmuszane do uczestniczenia 
w wykładzie tój religii.

Przepisy te są wyraźne, a jakiż ich krótki 
sens moralny w zastosowaniu do obecnego przy­
padku?

Państwo czyli jego instancye administra­
cyjne nie mają żadnego prawa pytać o przeko­
nania religijne poddanych swych, którym wolno 
w domu chwalić P. Boga, jak im się podoba. 
W obecn ym przypadku wolno tedy kon­
stytucyjnie i prawnie naszym ojcom rodzi­
ny nie uznawać owej religii, jaka ma być 
udzielaną po szkołach przez nieupoważnionych 
ze strony władzy duchownej nauczycieli za 
własną i za tę, w której chcieli wychowywać 
swe dzieci. Wolno im więc prawnie i kon­
stytucyjnie powiedzieć: Nie chcę, aby dziecko 
moje uczyło się w szkole religii, której mimo 
wysokiej powagi ks. kanclerza, p. Falka i regen- 
cyi poznańskiej nie mogę uważać za własną, i 
będę korzystał zc służącego mi prawa modle­
nia się z dziećmi mojemi w domu i kierowania 
ich religijnem wychowaniem według mego u- 

* podobania. W obec oświadczonego w ten spo­
sób stanowczo rodzicielskiego prawa ma szko­
ła publiczna według przytoczonych wyżej §§ 
10 i 11 tyt. 12 cz. II prawa krajowego obo­
wiązek milczeć; a władza szkolna nie ma we­
dług wyraźnego brzmienia tychże paragrafów 
prawa ani odmawiać z powodu tego wstępu i 
pobytu uczniom w szkole, ani zmuszać ich do 
brania udziału w wykładzie religii, którą ¡m 
czy ich rodzicom nie podoba się uznawać za
własną.

Otóż, raz jeszcze, sens moralny poprzyta- 
czanycli przez nas wyżej przepisów konstytucyi 
i praw specyalnych.

Ścisłości naszego rozumowania w tym wzglę­
dzie nie zarzuci nikt pono nic, nawet z auto­
rów rozporządzenia, które do niniejszych uwag 
daje powód. Jakże jednak, pominąwszy nawet, jak 
to już wyżej powiedzieliśmy, wszelkie względy 
sumienia, moralności, tolerancyi religijnej i po­
wszedniej sprawiedliwości — pogodzić owo roz­
porządzenie z brzmieniem niedwuznacznych a 
obowięzującycli do dziś dnia przepisów pra­
wnych?

Wola ks. kanclerza, posłuszeństwo je­
go ministrów i władz administracyjnych mogą, 
nie przeczymy, dokazywać cudów, przenosić — 
jak wiara ewangeliczna — góry, powinnyby 
przecież znać i chcieć znać szacunek dla 
tego, co prawa ich państwa czy kraju jasno i 
wyraźnie przepisują.

Nie jesteśmy, zaprawdę, optymistami w o- 
cenieniu ministra oświecenia publicznego pana 
Falka, ani narodowo-liberalnej większości sejmu 
pruskiego. Sądzimy przecież i przypuszczamy, 
że są a przynajmniej że mogą być przypad­
ki, w których w obec zbyt bijącej oczywistości 
przyznają nam pokrzywdzonym słuszność i po­
wściągną cugle wybujałej nieco gorliwości władz 
podrzędnych od nich zależących. Jeżeli który, 
to z pewnością obecny fakt wspomnianego wy­
żej rozporządzenia regeneyi poznańskiej do po­
dobnej, dającej wszystkie nadzieje kategoryi 
należy.

Polecamy tedy fakt ten gorąco u- 
wadze reprezentacyi naszej w sejmie 
pruskim. Mamy wszelki powód życzyć 
sobie, aby nowy wypadek ten pokrzy­
wdzenia naszego stał się przedmiotem
i—■■■—nmwiitfiTiTpirroiniffri mrn-
wszy się i wykłaniawszy, wyszedł także, narzucił 
płaszcz na ramiona i poświstując wyszedł przodem.

Gdy Wolski, przebywszy trochę ciemne wschody, 
znalazł się na dole — w porę właśnie nadążył, by u- 
słyszeć, jak siedzący w jego deróżce gwardzista ko­
menderował wożuicy.

— Dorotheenstiasse 21.
Dorożka zaturkotała a Kajo został bez parasola 

na deszczu, myśląc, co ma począć nie z sobą ale z 
garderobą Ryszarda.

W Irzy miesiące po opisanych wypadkach Wolski 
siedział wieczorem przy lampie w swojej izdebce za­
dumany . . . zziębły mimo odzieży, którą się obwijał 
— blady i smutny.

Przed nim leżała roztwarta fizjologia i notatki do 
niej ., . ale na rozrzuconych kartkach .. . widać było 
roztwarty list... na którym spoczywały jego oczy 
wlepione nieruchomie -— list kobięcą pisany ręką, — 
po niemiecku. . . . Drobnym i pięknym charakterem, 
jak sznureczkami phcionemi udatnie zasypana była 
cała ćwiartka na wszystkie strony .. . ćwiartka weli­
nowa, biała, lśniąca, na którćj górnym brzegu mister­
nie związana cytra łączyła w sobie dwie głoski W. i 
R. szlachecką pokryte koroną.

Kajetan czytał i odczytywał zadumany, pogrążo­
ny, smutny jak noc . . . smutny jak dzień pogrzebowy. 
W okna bił wicher wczeenćj wiosny, która się jeszcze 
mogła zimą nazywać ... w domu panowała cisza po­
nura ... w izdebce pizejmujące zimno jak na dworze 
a od okna chwilami dął jeszcze chłodniejszy wiatr. .. .

Dość było spojrzeć na Wolskicgo, ażeby odgadnąć, 
że mu na świecie było tak strasznie ciężko, tak okru­
tnie smutno, tak nieporatowanie i rozpaczliwie źle, iż 
nie wiedział, co pccznie z sobą. Siadał na chwilę, pa­
trzał na ten list, czytał go, odsuwał, chodził znowu, 
naostatek schowawszy go do szufladki stolika, rzucił 
się w róg starćj sofki, podparł na dłoni i zadumał.

Stuknięcie do drzwi, którego się mógł spodziewać 
bo wprzódy daleko słychać było chód po wschodach, 
ale tego nie uważał zamyślony Kajo, — przestraszyło 
go tak, iż się zerwał cały drżący i chwycił za głowę. 
Wzrok jego padł naprzód na stolik, bo nie był pe­
wnym czy list schował — i dopiero słabym głosem 
chciał się odezwać aby wszedł ten gość wieczorny .. .

ich troskliwości parlamentarnej na­
tychmiast po rozpoczęciu działań sej­
mowych po upływie wielkanocnych fe- 
ryi. Jest to przedmiot zbyt bolesny, zbyt 
przykry, zbyt głęboko a zbyt codziennie i do­
tykalnie wkraczający w dziedzinę naszego do­
mowego i rodzinnego życia, dający nam się 
zbyt dokuczliwie we znaki, abyśmy się sami, 
abyśmy się przez organ naszej reprezentacyi 
sejmowe’) o krzywdę naszą i dziejące się bez­
prawie jak najenergiczniej upomnieć nie mieli!

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel giranazyalny Müller w Bytomiu w. G. Szlą- 

sku powołany został jako nauczyciel wyższy do gimnazyum 
wągrowieckiego.

Korcspoiidęncyc Dziennika Fozn. i
r »

Śrem, 2 kwietnia. ; 
(Sejmik powiatowy. — Stó unki gimnazyum. — Obrona praw i

języka polskiego.)
(X) We wtorek dnia 24 marca odbył się w Sre- ! 

mie sejmik powiatowy. Jak to czasu swego donosi- | 
liśmy, uchwaliły stany powiatowe na dniu 22 grudnia i 
zeszłego roku, aby z funduszów inwalidów zaciągnąć j 
4) procentową pożyczkę celem pokrycia nią długów i 
powiatowych, wynoszących obecnie 106,650 talarów. ' 
Ponieważ minister spraw wewnętrznych oświadczył, że i 
spłacenie obligacyi powiatowych za pomocą pożyczki, ! 
mającej się zaciągnąć z państwowych funduszów inwa- i 
lidów tak samo, jak puszczenie w obieg obligacyi po- i 
wiatowych jedynie tylko za zezwoleniem krółewskiem i 
nastąpić może, przeto sprawę pożyczki przedłożono i 
jeszcze raz do załatwienia zwołanemu sejmikowi po- ) 
wiatowemu stosownie do istniejących w tym względzie i 
przepisów ordynacyi powiatowćj. Przez przeciąg czasu ' 
od roku 1854 wydał powiat za 145,000 tal. pięcio- i 
procentowych obligacyi powiatowych na cele powiato- ■ 
we, z których dotychczas umorzono 38,350 tal., tak i 
że w obiegu znajduje się jeszcze obligacyi powiatowych i 
za 106,650 tal. Na spłacenie tych kursujących obli- I 
gacyi potrzeba pożyczki 320,000 marek. Z funduszu ! 
inwalidów dostać można tych pieniędzy za 41 od sta 
na 38 letnie umorzenie, licząc nadto jeden procent na 
amortyzacyą. Dalćj korzyść zamierzonćj zmiany leży 
tak w niższej stopie procentowej, jak w przedłużonym 
czasie amortyzacyi, który nie przypadnie na rok 1905, 
gdzie obecny dług powiatowy byłby całkowicie umo­
rzony, ale dopióro na rok 1912. Kwoty amortyza­
cyjne aż do roku 1895 zmniejszą się wreszcie o 57,696 
tal., nie wliczając w to oszczędzonych prowizyi, pod­
czas -kiedy w następnym czasie aż do całkowitego u- 
morzenia długu potrzeba będzie złożyć 39,900 talarów 
na amortyzacyą więcćj, jak przy obecnym planio amor­
tyzacyjnym, tak że powiat zyska zawsze jeszcze prze­
szło 17,000 tal. Mając te wszystkie korzyści na wzglę­
dzie, uchwaliły zebrane stany powiatowe jednogłośnie, 
ażeby wypowiedzieć obecnie jeszcze w obiegu, będące 
obłigacye powiatowe w kwocie 106,650 tai.; aby za­
ciągnąć pożyczkę z funduszu inwalidów, potrzebną na 
zapłacenie wypowiedzianych obligacyi powiatowyab w 
kwocie 106,650 tal., czyli 320,000 marek, i aby pie­
niądze potrzebne na prowizye i umorzenie nowój po­
życzki, jako też koszta, wynikłe skutkiem zaciągnięcia 
pożyczki, pokryć składkami powiatowo-komunalnemi. 
Zarazem wybrano komisyą, którćj polecono zaciągnąć 
w imieniu powiatu pożyczkę i wykonać wszystkie ze 
zaciąganiem pożyczki połączone czynności. Na sejmiku 
powiatowym był też obecny prezes rejencyjny p. Stein- 
niann z Poznania, który w dniu tym przebywał w 
Śremie.

W czasie naszego pobytu w Śremie dowiedzieliśmy 
się, że zmiany, jakie zaprowadzono w tamecznem gim- 
nazyura przez zasnspendowanie w urzędzie dotychcza­
sowego dyrektora katolika i powoływanie do zakładu 
nauczycieli z innych prowincyi nie wpłynęły pomyślnie 
na rozwój tej iństytucyi pod względem frekwencyi.

gdy nie czekając pozwolenia, wtoczył się płaszczem 
obwinięty garbus.

— A niechże ich z tym berlińskim klimatem !... 
Na podwórzu choć psy goń! Ale ba! i u ciebie wi­
dzę nie palono ... . czy co? . ..

— Nie palono . . . późno . . . wkrótce pójdę spać 
— węgla nie ma .. . kłopot .. . dzwonić . . . prosić ... 
rzeki Wolski.

Garbus nie zdejmując ani kapelusza ani płaszcza, 
wzdychając usiadł na stołku. Popatrzał na towarzy­
sza i głową pokiwał.

— Coraz gorszy z ciebie desperat, rzekł. Proszę 
cię, powinienbyś ze mnie brać przykład. Nie mogę 
tego zataić ani przed sobą, ani przed światem, że je­
stem odrobinę garbaty ... je.tem goły — nauka mi 
idzie nierównie ciężćj niż tobie . . . żadna Niemka (tu 
chrząknął) nie zakochała się we mnie, coby mi mo­
gło urozmaicać przyjemnie egzystencyą, mam długi, 
perspektywa egzaminu nie pocieszająca — a spojrz-że 
na mnie, wyglądam raźaićj i weselej od ciebie.

— Pfe! pfe! i dziesięćkioć pfe I Należeć chcesz 
chyba do tćj kasty ludzi, którzy żywota nie widzą 
i nie czuja nic jak jego nędzę. Zgadzam się na to, 
że życie najpiękniejsze ma zawsze damoklesowy miecz 
zawieszony nad sobą, ale jak skoro jest co nieuniknio- 
nćm, człowiek rozumny i silny oswaja się z tern i nie 
stęka. Stękanie na nic się nie zdało a nudne jest dla 
drugich i dla siebie. To dzieciństwo. Dzieci tylko 
płaczą i lamentują, mężczyzna szuka środka do zara­
dzenia złemu a jeśli go nie ma, po rzymsku zawija się 
w płaszcz i powiada losowi — z pozwoleniem — kpie 
losie bij — i niech cię kaci porwą. Możesz bić, ale 
jęku mojego nie posłyszysz.

— Alboż ja jęczę? odezwał się Kajo.
— Twarzą, postawą, oczyma, — powiadasz, żeś 

nieszczęśliwy a nieszczęśliwym być nie powinieneś.
Wolski się gorzko uśmiechnął, założył ręce na 

piersiach.
— Cóż dalćj? zapytał.
— Żal mi cię, rzekł garbus — mówmy otwarcie, 

z ktściami mnie znasz, spodziewam się, że w przyjaźń 
moją wierzysz a zwierzyć mi się z żadną swą biedą 

; nie chcesz. Chociaż żaden z nas nie łatwo słucha ko- 
• go. . . zawsze lżćj radzić we dwóch i podzielić się go­

ryczą. Mów co ci jest, bo jak nie powiesz . . zgadnę.
— Ciekawym 1 rozśmiał się Wolski i przeszedł z 

głową spuszczoną po pokoju.

Przez ciąg upłynionego półrocza opuścić miało ten 
zakład przeszło stu uczniów, którzy na każdym kroku 
znajdując wielkie trudności w naukach i niezasłużoną 
niechęć i uprzedzenie do innych przenieśli się nauko­
wych zakładów. Że miasto, płacące tak znaczny do­
datek na utrzymanie gimnazyum, przez ubytek i to 
zamożniejszych uczniów, nie małe ponosi straty mate- 
ryalne, najlepszym tego dowodem doszłe do naszych 
uszów skargi i utyskiwania rzemieślników śremskich, 
jak krawców i szewców, na dokonywane zmiany i uby­
wającą z dniem każdym liczbę uczniów.

W obronie praw przynależnych językowi polskie­
mu odznacza się niezmordowaną gorliwością i skrupu­
latną sumiennością w powiecie naszym p. Kaź. Nie­
golewski we Włościjewkach, i ubolewać należy pra­
wdziwie, że ma tak mało albo że nie ma wcale ża­
dnych naśladowców szlachetnych. Moglibyśmy bardzo 
liczne przytoczyć przykłady, jak niezmordowany i ni- 
czćm ustraszyć się nie dający od tylu lat obrońca praw, 
przyznanych językowi polskiemu, kołata i użala się 
do władz wyższych na podrzędne organa administra­
cyjne i sądowe o nie przestrzeganie praw polskiemu 
językowi służących, i jak ostatecznie po trudach i zno­
jach celu swego dopina. Z wszystkich tych przecież 
przykładów przytaczamy tylko jeden, do ostatnich nale­
żący czasów. Dyrektor sądu śremskiego p. Bartolo- 
maeus przysłał przed kilku czy kilkunastu tygodniami 
rozporządzenie, czy wyrok w języku niemieckim do p. 
Kazimierza Niegolewskiego, który tenże uznał natych­
miast jako wykraczający przeciwko ogólnie obowiązu­
jącym prawom krajowym, używania polskiego języka 
dotyczącym. Oczywiście, że p. Niegolewski nadesła­
nego w języku niemieckim pisma niemieckiego nie 
przyjął, żądając, ażeby mu takowe w języku polskim 
stosownie do istniejących praw nadesłane zostało. Dy­
rektor sądu, inicjator adresu dziękczynnego, wystoso­
wanego przed kilku tygodniami przez nowoczesnych 
literatów niemieckich do ludu angielskiego za mityng, 
oświadczjący się za kierunkiem polityczno-religijnym, 
inaugurowanym przez księcia żelaznego iw tutejszem 
mieście powiatowćm i uważający żywioł polski jako 
wskazany na wymarcie, odpisał p. Niegolewskiemu, że 
nie może przysłać mu pisma w języku polskim, a to 
z powodu, iż mu wiadomą jest rzeczą, że p. Niegole­
wski umie po niemiecku. Na takie zapatrywanie się 
p. dyrektora sądu, omijające przepisy prawne co do 
używania języka pilskiego w sprawach sądowych, nie 
omieszkał p. Niegolewski zanieść zażalenia w obszer­
nym i gruntownym wywodzie do sądu apelacyjnego, 
stawiając wniosek, ażeby tenże zechciał poinformować 
dokładnie swego podwładnego, z obcej przybyłego pro­
wincyi. o prawach w tutejszej istniejących prowincyi, 
których każdy urzędnik przestrzegać winien.

Lwów, 1 kwietnia.
(Energia ks. Metropolity. — Broszury w sprawie Unitów chełm­

skich. — Towarzystwo zaliczkowe. — Katecheci żydowscy.)
(T.) W Radzie państwa rozpoczęły się ferye. 

Posłowie nasi powracają do kraju. Przybyli tu już i 
biskupi, którzy na wezwanie kardynała Rauschera z 
powodu ustaw wyznaniowych tam się byli udali. Ks. 
Metropolita Sembratowicz wrócił jeszcze 27 marca i wy­
stąpił z nadzwyczajną energią przeciw tym księżom 
ruskim, którzy w Radzie państwa popierali ustawy 
wyznaniowe. *)

Jeżeli ks. Sembratowicz na tyle zdobył się energii, 
rausiała presya na niego w Wiedniu wywierana być 
bardzo silną a może i Rzym tutaj głos zabrał.

Obok broszurki o prześladowaniach Rusinów chełm­
skich przez Moskwę, którą wydaje klub postępowy w 
języku ruskim i pismem ruskiem, grażdańskićm, wy­
daje także i p. Alfred Młocki swoim nakładem podo­
bną książeczkę w języku polskim.

Nie zdałem jeszcze sprawy z niedzielnego Walnego 
zebrania tutejszego Towarzystwa zaliczkowego, które 
stało się wzorem dla podobnych po całym kraju two­
rzących się Towarzystw. Posiedzenie zagaił prezes To­
warzystwa, p. Alfred Młocki krótką przemową, poczćin 
dyrektor p. Medwecki odczytał spiawozdanie z roku 
1873, z którego okazuje się, że Towarzystwo to ciągle 
się rozwija. W roku zeszłym przystąpiło nowych człon­
ków 398, tak że ogólna ich liczba wynosi już 925, a 
kwota ich udziałów 88.680 guldenów. Kapitały cudze

*) Podaliśmy w dniu wczorajszym pod rubryką Austrya
i Węgry. Przyp. Red. Dzień. Pozn.

— Nie wyzywaj, powiadam ci, mam oczy ostro- 
widza. Zgadnę. ..

— Cóż możesz odgadnąć? co! że nie mam ani 
grosza? że mam długi? że w piecu nie palę bo węgla 
nie ma za co kupić'1

— To są wszystko curae posteriores, ode­
zwał się Wojtuś, z tegobyś ty się śmiał jak ja.

To mówiąc wstał, zniżył głos i począł seryo.
— Na sercu mi leżało od dawna, żeby się roz 

mówić z tobą. Czekałem, ażebyś ty rozpoczął, lecz 
widzę, że do tego nie przyjdzie nigdy ■— muszę sam 
palce włożyć między drzwi — ale z dobrej woli żeby 
cię ratować. Nic mi nie potrzebujesz mówić, nie szpie­
gując wcale, łacno się było domyśleć wszystkiego. • 
Zrobiłeś jedno pierwsze głupstwo, żeś niepotrzebnie 
skoczył w wodę Niemca ratować! Co się było mię- 
szać nie w swoją sprawę. Zatem poszło, żeś się z całą 
dostojną poznał rodziną, że w rodzinie znalazła się 
bardzo piękna panna. Nie przeczę, piękna, mówią, że 
rozumna, przypuszczam, że anioł dobroci — ale — 
Niemka.

Grzech pierworodny nie zmazany nigdy i nic-zćrn... 
Zakochałeś się w niej, zakochała się w tobie i brniesz 
po uszy w sentymencie, z którego wypłynąć na suchy 
brzeg nieskończenie trudnićj niż z mętnej i smętnęj 
Sprei. Ilier liegt des Pudels Kern.

Rodzice panny świeżo uszlacheeni i bogaci córki 
takiemu jak ty biedakowi nie dadzą; matka, którą ko­
chasz, gdybyś jćj nie wiem jakbógatą przyprowadzi 
synowę, nie umiejącą po polsku, będzie rzewnemi pła­
kała łzami... ty sam nie wiesz, jakby ci było wcho­
dząc w ten świat, którego nie znasz, z którymbyś 
związać się musiał, a który ci nie przebaczy tego, żeś 
się urodził Polakiem. Oto twoje położenie...

— Zkądże wiesz? jakże możesz... przerwał gwał 
townie Wolski.

— Nie zaprzeczaj mi, tak jest — dodał Wojtuś 
Co się nawarzyło, trzeba wypić. Ale w położeniach 
tego rodzaju na heroiczne lekarstwo zdobyć się po­
trzeba... Napisać rozpaczliwy list z pożegnaniem do 
pięknćj panny, zapakować tłumoczek i przenieść się 
z resztą medycyny do Halli lub do Lipska, aby po­
kusę z oczu stracić.. .

Wolski słuchał — westchnął, milczał chwilę .. 
z trudnością dobyło mu się wreszcie z piersi.

— Rozpaczliwe położenie...
— Tak! nareszcie się przyznajeez...

lokowane na procencie w Towarzystwie, wynoszą 61,745 
guldenów. Pożyczek rozdano w r. 1873 stronom 86; 
w kwocie 203,660 guld. Zysk czysty wynosił w roku 
ubiegłym 3,489 guld., z których 1,662 przeznaczono 
dywidendę a resztę do funduszu rezerwowego, na p0, 
datki, na tantyemę dla dyrekcyi, na utworzenie związki 
stowarzyszeń itd.

W jednym z mych artykułów o „żydach“ zwp, 
calem uwagę na potrzebę zaprowadzenia w szkoła^ 
naszych nauki religii żydowskiój. Rada miejska ni6 
ustanowiła wprawdzie dotychczas w swych szkoła^ 
nauczycieli religii mojżeszowćj, ale pojedyncze Radj 
szkólne miejscowe dają piękny przykład i Radzie miej, 
skićj i Radzie szkolnej krajowój. Oto w dzielnicy 
trzecićj, gdzie do tamtejszćj szkoły przeszło ośmdzie 
sięciu żydków uczęszcza, postarali się sami żydzi 
miejscowćj Radzie szkólnej zasiadający, o ustanowieni 
nauczyciela religii żydowskiej. Jest to mojem zdaniem 
które swego czasu starałem się uzasadnić, najwłaśni, 
wszy sposób sprowadzenia młodzieży żydowskiej 
szkół naszych.
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Wiedeń, 1 kwietnia, pc
(Obrady w izbie deputowanych.* 1 * * *; — Odroczenie tejże izby. J ni 
Pogląd na stronnictwo wierno-konstytucyjne i jego walka ¡1 ni 

ministerstwem. — Obiad dla ministra Ziemiałkowskiego). I 
O Ukończyła nareszcie Izba deputowanych obra. pr

dy nad budżetem na wczorajszem wieczornem posie- 
dzeniu, a uchwaliwszy wszystkie pozycye wydatków 
dochodów, zawotowała ustawę finansową, oznaczają 
ogół wydatków austryackiój połowy państwa w r. k 
na 398,782,019 złr. i upoważniającą rząd do czynieni; 
tych wydatków odpowiednio tytułom i pozycyom bud. 
żetu, dołączonego do ustawy, oraz do pokrywania tych 
wydatków dochodami na takąż samą sumę obrachowa- 
nenii. Ukończywszy tę czynność zawiesiła posiedzeń« 
do 14 t. m. Dzisiaj i jutro rozjeżdża się większa częai m
deputowanych do domu, aby powrócić 13 t. m., gdjj ja
na porządku dziennym posiedzenia 14 kwietnia i na-
stępnych będą po kilku drobniejszych sprawach pro.
jekta ustaw, tyczących się budowy kilku nowych drói 
żelaznych, między innemi kolei z Lwowa do Toma, 
azowa t. j do granicy łubelrkiej, a następnie projekta 
dwóclf jeszcze ustaw wyznaniowych, mianowicie ustawy 
mającej urządzić „zewnętrzne stosunki prawne stowa­
rzyszeń klasztornych“ i ustawy, orzekającej „o pra- 
wnem uznaniu stowarzyszeń religijnych.“
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Tę dwutygodniową przerwę w czynnościach par-
lamentarnych będą zapewne starali się zużytkował 
przewódzcy różnyeh odcieni w obozie „wiernokoństy- 
tucyjnyin,“ będącym obecnie w rozstroju i rozbiciu dli 
usunięcia tego rozstroju, jedni przez pogodzenie zwa-
śnionych osób i stronnictw, drudzy przeciwnie przez
ich stanowcze rozdzielenie i silniejsze ukonstytuowanie
się każdego. Brak wybitnych i znakomitych mężów k
partyi „poetępowój“ a szczególniej w stronnictwie
„środka Izby,“ popierającem ministrów, jest główna w: 
przeszkodą do silniejszego skupienia się tego stronni­
ctwa i do pociągnienia ku sobie wielu deputowanych g, 
z klubu lewicy, który jest dziś po większej części po-
różniony ze swymi dotychczasowymi naczelnikami! cp
Herbstem i Giskrą. Wprawdzie energiczne i stano- g<
wcze — a nie chwiejne, jak dotychczas — zajęcie 
przez teraźniejszy gabinet stanowiska w środku mię

dc

dzy lewicą a klubem Hohenwarta i uczynienie zailośt
najpilniejszym przynajmuićj żądaniom Polaków, Chor-
watów, Słoweńców, przyczyniłoby się do ściśłejszeg) 
organizowania się „środka Izby“ i sprawiłoby, iż di 
deputowani wymienionych ludów nieśliby w razie pi 
trzeby pomoc ministerstwu.

Jednak najprawdopodobniej dzień 14 kwietnia za­
stanie takież same jak dzisiaj położenie stronnictw « 
Izbie. Cokolwiekbądź, warto rzucić okiem na tera­
źniejszy stan rzeczy w obozie „wiernokonstytucyjnyin11 * * 
i jego powody.

Skryte ataki, wreszcie bój otwarty, stoczony u

te!

wi
WI

Izbie deputowanych 24 i 26 marca przez partyą Her-
bsta i Giskry przeciw ministerstwu Auersperga, do­
prowadził do celu zupełnie innego niż zamierzony przez
tych dwóch przewódzców lewicy. Zamierzyli oni osia
bić i rozbić gabinet Auersperga a przynajmniej wy- dc
przeć z niego kilku ministrów i zająć ich miejsce,
panowawszy zaś ster gabinetu, duć zarządowi spraw 
wewnętrznych kierunek więcćj pseudo-liberalny a za­
razem jeszcze więcej centralistyczny. Tymczasem wy-
padkiem dotychczasowym działań partyi Herbsta i Gi-

— Ale ja ją kocham — zawołał Kajo gorąco 
ale ona mnie kocha — nasze dusze się rozumieją.

— Wiem, wiem . . . wiem ... daj ty mi« I 
pokój . .. stare to dzieje ... będzie bolało, lecz lep® 
odboleć chwilę niż męczyć się całe życie. . . Na co to 
roić próżno? Wiem od Hanschena, który mi to 
pytany powiedział, że rodzice przyrzekli siostrę jego 
baronowi Liebenthal.. . tobie jej nie dadzą.

Masz z Niemcami do czynienia — pamiętaj- 
Gdybyś pannę wykradł, zrobią ci proces i wsadzą 
cuchthauzu, pannę bądź co bądź tdbiorą i jutro 
ron się z nią ożeni ... a matka umrze z żalu 1ze 
wstydu.

Wolski milczał znowu .. . począł się przechadza 
po pokoju. ‘

— Masz słuszność — odezwał się ochrypłym g10 
sem po chwili —■ masz słuszność — rozum mówi pfz{! 
twoje usta ... ale rozum bywa głupi ... gdy idzie 
serce.

— Pięknie powiedziano — ale nie do rzeczy • 
ozwał się uparty Wojtuś. Rozum trzeba mieć zaw’®' 
Jeszcze jedno przypuszczenie. Wykradasz pannę- 
Baron Liebenthal zrzeka się raz już kradzionej, rodzie® 
ci ją zostawiają — lecz ... radzca komercyjny — of 
to jest radzcą i komercyjnym, ażeby rachował. 
skuje na tem posag panny i zostawia was wa 
szczęściu 8ielankowanemu bez złamanego szeląga, 
dalćj? panna czyta, gra i śpiewa, ale szyć ani na®8 * 
chinje ani bez machiny nie umie ... istota idealo»-;" 
Ty jeszcze nie masz patentu i marzniecie oboje w ®e 
opalonój izbie, co doświadczona rzecz, wymraża wsze , 
miłość najidealniejszą.

Szybko skończywszy mówić Wojtuś, który zmar^ 
bo w izdebce było zimnićj może niż na dworze, PO-(VZ 
chodzić i trzeći ręce — parę razy się wzdrygnął, 1 
mówiąc słowa ani się żegnając wyszedł.

— Wracam natychmiast — rzekł w progu«

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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skry jest osłabienie stanowiska politycznego obu wy­
mienionych przewódzców, zwaśnienie i rozstrój w o- 
bozie „wiernokonstytueyjnym“ a nawet w jego części 
zwanej „klubem lewicy.“ Zniesienie fakultetu teolo­
gicznego w Insbruku a raczej odmówienie pieniędzy 
na jego utrzymanie i odmówienie ze strony państwa 
pieniędzy na budowę nowego gmachu dla akademii 
technicznej we Lwowie, jeżeli sejm galicyjski nie zize- 
knie się ustawodawstwa co do akademii technicznćj; 
oto dwa znane powody a raczój pozory do wydania 
przez Giskrę i Herbsta walki przeciw ministerstwu 24 
i 26 marca.

Co się tyczy przedmiotu pierwszej walki, zakoń­
czonej klęską Herbsta, jak to już dawno wiadomo wa­
szym czytelnikom, przyrzekłem podać kilka uwag dla 

4 jego wyjaśnienia.
Dawniej nauczanie na wydziale teologicznym w 

Insbruku było, że tak powiem, wydzierżawione Jezu­
itom za ryczałtowóm wynagrodzeniem około dziesięć 
tysięcy gul. rok rocznie. Ten sposób obsadzenia katedr 
na wydziale teologicznym insbrukskim nie zgodny 
z ustawami zasadniczemi i z organizacyą uniwersyte- 

1 tów, w których mają prawo nauczać tylko mężowie 
a. ' posiadający ustawą przepisane uzdolnienie a mianowa- 
\ J ni przez cesarza na przedstawienie ministra oświece- 
Ika r nia, został w roku zeszłym zmieniony w skutek wez- 
’)• 1 wań uczynionych do rządu przez Izbę i cesarz na 
bra. przedstawienie ministra, zamianował profesorami przy 

wydziale teologicznym insbrugskim osoby mające prze­
pisane kwalifikacye. Wprawdzie zamianowano profe­
sorami samych Jezuitów, stało się to jednak legalnie, 
gdyż nie ma w Austryi ustawy, któraby zabraniała 
mianować Jezuitę profesorem, jeżeli ma odpowiednie 
uzdolnienie a nawet taka ustawa nie byłaby zgodna z 
ustawami zasadniczemi, które zastrzegają wolność na­
uczania, dając każdemu bez względu na jego stan i 
wyznanie religijne, prawo nauczania, gdy posiada wy­
magane ustawą uzdolnienie. Jeżeli przeto Izba chcia-

obi łaby usunąć Jezuitów z posad profesorskich w Ins-
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brucku, mogłaby to jedynie uczynić przez uchwalenie 
PWi ustawy zabraniającój zakonowi jezuickiemu pobytu w 
,1’"" Austryi. Jakoż mowa p. Giskry w Izbie miana w 

tej sprawie, wypowiadając wprawdzie rozwlekle wiele 
prawd, zdawała się zinierzaćj do tćj konkluzyi a nie
odpowiadała wcale wnioskowi który popierał.

Nie zważając na te uwagi czynione już w wy­
dziale budżetowym, posłowie Śuess i Giskra wnieśli 
w tym wydziale, aby wykreślić z budżetu całkiem su­
mę potrzebną na utrzymanie w przyszłym roku szkól- 
nym wydziału teologicznego w stolicy Tyrolu i aby 
uchwalić przy budżecie zniesienie zupełne tego wy­
działu. Nieprzyjaciele nawet Jezuitów, lecz bezstron­
nie zapatrujący się na rzeczy, nie mogli zgodzić się 
na taki wniosek, aby Izba przy uchwalaniu budżetu 
orzekała doraźnie zniesienie tćj lub owej szkoły, gdyż 

)w'! zwinięcie jakićjś instytucyi naukowćj mogą Izby posta­
nowić oddzielną tylko ustawą i to na przedstawienie 
władzy wykonawczćj.

W prawdzie pp. Herbst i Giskra usiłując pocią- 
.nych gnać za sobą całą literalną niby większość Izby, pro- 
1 P°i wadzili atak przeciw ministerstwu pod godłem wypar­
kami cia Jezuitów z katedr uniwersytetu insbrugskiego, ale 
tano-| godło to wydarli im ministrowie Stremayr i Ungier, 

dowodząc w swoich mowach, że nie toczy się bynaj­
mniej sprawa o wydalenie Jezuitów, ale o zniesienie 
wydziału teologicznego w Insbrucku. Wypadek walki 
1 klęska zupełna Herbsta znane są już waszym czy­
telnikom.

W dwa dni po tćj klęsce, ponowili Herbst i Gi- 
ikra atak na ministeryum na polu innćj sprawy, sta­
wiając znane żądania odmówienia pieniędzy na budo­
wę gmachu dla akademii technicznej we Lwowie, je- 
ili sejm galicyjski nie zrzekme się ustawodawstwa co 
do tej akademii. Tu korzystając z rozdrażnienia le­
wicy i partyi „postępowej“, klęską w sprawie insbrug- 
skiej, oraz z przyjaźni świętojurców, odnieśli zwycię­
stwo. Lecz zwycięztwo to szkodliwe dla nich przy­
niosło skutki. Wielu deputowanych z obu odcieni 
lewicy uspokoiwszy się, ujrzało, że poprowadzeni zo­
stali do wyrządzenia jawnćj niesprawiedliwości, naga- 
monej nawet- przez wszystkie dzienniki wiedeńskie i 
do zwycięztwa, które osłabiwszy stanowisko gabinetu, 
nie spotężnilo bynajmniej lewicy, ale przyniosło tylko 
korzyść partyi Hohenwartha. Zbadawszy spokojnie 
powody klęski 24 marca i skutki zwycięztwa 26 mar­
ca, oburzyli się przeciw Herbstowi i Giskrze, co po­
większyło rozstrój w klubie lewicy.

Koło polskie dawało 30 marca objad dla mi­
nistra Ziemiałkowskiego. Była to jedna z oznak 
Uznania jego zasług około dobra kraju. Toast na cześć 
tninistra wniósł prezes koła poseł Grocholski. Mi­
nister Ziemiałkowski w krótkiej odpowiedzi dziękując 

toast, przedstawił trudność swego położenia, pił 
drowie koła polskiego i jego prezesa. Wniesiono na- 
sjiPnie kilka jeszcze toastów. Może niektórzy z po- 
’■ów mnićj chętnych ministrowi Ziemiałkowskieinu, 
njrzeli, że dając mu poparcie, wzmacniają stanowisko 
jego w radzie korony i pomagają mu przez to do sku- 
‘«czniejszogo działania dla dobra kraju.

liętaj-

o
I i Z«

adzai

lgk 
przei 
Izie o

zy

5’ . rdzice 
— 0« 

Zy
jze®11

C«
a
Q8--'
v ni{' 
gzeU1

oiatá
poczę

KRÓLESTWO POLSKIE.
. # O mordach i rzeziach na Podlasiu, wiadom
W prasa niemiecka liberalna pisała, składając tćm n 
^7 dowód, jak moralnie upadła. Tak cynicznie i z z 
Parciem w sobie wszelkich uczuć ludzkich i moralnyi 

’owystępowała nawet prasa rosyjska, która przeci 
njtuocniej była interesowaną, — aby aby spełnio 

stn\v^ć barbarzyńslwo w nin’ej rażącćm w

•ki Nawet M oski e w s k i j a W i e d., na czele który 
tw ’ wiadomo, najzaciętszy wróg nasz, Kątków, 

,r,cie Przec’w rzadowi w sprawie tćj wystąpiły, N 
pot ^-C 81^ wdawać w rozprawę z stanowiskiem, z jakie, 
Dr»?tla °n działanie rządu, ad usum prasy niemieck 
ivnf aczamy wedle Gazety Toruńskiej dosl 
1 e to, co w tćj sprawie w M o s k i e w s k i i a W i 
U°®08ti piszą:
któr ”?rew Przelana, czysto ruski lud, rządowi uleg! 
»¡a ?°J1Ódł wierności swej podczas ostatniego powst 
Mep k'-eg0’ PrzyProwędzony został do buntu; wróg 
łów k??1 uradowaęil“ A dalćj zwracając się do pow
1, Mń ’ 8Pr°wadziły mordy, gazeta Katkowa powiad 
itw0WiIa’- Ż.e Unia w dyecezyi chełmskićj przyjęła mn 
Ue 1 ,ac;nizmu do obrzędów swoich, że więc obrząd 
fek' U1 DQUżało tam oczyścić, bo nawet i bule p

Ty tego, wymagały. Ależ, jeśli my nie przyjm
2, nn’ “ie uznajemy zwierzchnictwa Papieża i wi 
iośniAł W w’elu kwestyach dogmatycznych inaczej 1 
KOgj rzymeb’> — io dla nas, członków cerkwi pr

wnej, dla rządu, który jćj strzeże, nie przedst

wiają żadnego interesu obrzędy, które zachowuje odpa­
dła od cerkwi naszćj cząstka naszego narodu. W rze­
czach wiary ludzie ci stali nam się obcymi i my żadnej 
nie mamy potrzeby mięszać się w ich sprawy i doglą­
dać czystości ich obrzędów. Niechaj się troszczy o to 
Papież,. bez pomocy naszych komend wojskowych. — 
Unici oddali swąduszęRzymowi, nacóż 
nam martwe ciało ich obrzędów!“

„Ze strony politycznej — powiadają dalćj Mo­
sko w s k. W i e d o m. — państwo baczyć tylko po­
winno, aby w cerkwi ruskićj nie używano mowy pol- 
skićj zamiast ruskićj; skoro tylko to nie zachodzi, pań­
stwo nie ma co robić z cerkwiami unickiemi. Biskup 
chełmski, Kuziemski, wprowadził władzę państwową 
na. mylną drogę. On podał był memoryał, że, jak 
twierdził, Unia przekształca się na obrządek łaciński, 
aby następnie spolszczyć Jud ruski.“ I zacytowawszy 
dosłownie wyciąg z memoryału Kuziemskiego, Mo­
sko wsk. W i e d o m. mówią: „Czy kościoły unickie 
są mnićj lub więcćj podobne do łacińskich, to nas 
wcale niech nie obchodzi, i nie wiemy, dla czego eks­
celencja Kuziemski zwie kościół unicki ruskim. 
Sam przecież wspomina, że unici należą do jednego z 
łacinnikami kościoła rzymskiego. Nam się zdaje, że 
nie ma. w tern nic dziwnego, iż wyznawcy kościoła 
rzymskiego przyswajają sobie jego obrzędy, iż rządowi 
nic do tego. Rządowi nie wchodzić w to, jakiego 
stylu obrazy mieszczą się w tej lub owej cerkwi uni­
ckiej, w nich bowiem, jakby nie były urządzone, tylko 
mowa winna być ruską. Otóż zapatrywanie, jakie 
przystoi państwu. A skoro tylko narodowość ruska 
jest zabezpieczona od politycznćj propagandy polskiej, 
to i łacińsko-polskie misyonarstwo, o którćm pisze bi­
skup Kuziemski, tćm samem traci swą siłę, bo już li­
sta je. interes partyi polskiej, łacinizowania unitów. Dla 
Rosyi nawet nie byłoby bez korzyści, aby lud rzym­
sko-katolicki, lecz ruski stał się żywym pośrednikiem, 
sprzymierzającym łącznikiem z ludem polskim, z nim 
jednej wiary będącym, a ruskim, mającym z nim krew 
wspólną.Władza dyeeezyalna chełmska i rząd kra­
jowy (należy rozumieć władza Królestwa kongreso- 
sowego; Prsyp. koresp.) sprawę inaczej pojęli. Oni 
podnieśli wojnę przeciw organom i dzwonkom i po­
częli na gwałt budować w cerkwiach unickich głuche 
ikonoskazy z cesarskiemi wrotami — i stało się to, co 
widzimy obecnie. Jak bywa zwykle, prześladowanie 
zrodziło fanatyzm. Lud korny, który jako szczerze 
ruski miał prawo uważać się w swćj wolności religij- 
nćj bezpiecznym — popchnięty został w stan bunto­
wniczy.“

N I E 6 Y.

# Berlin, 3 kwietnia. Na porządku dziennym 
całćj prasy niemieckiej w obec braku innych faktów 
ciągle jeszcze prawo wojskowe i jego przyszłość. No­
wego nie przynoszą przecież nic berlińskie w tym 
względzie pisma, żywią tylko nadzieję, że po świę­
tach przyjdzie do jakiegoś porozumienia pomiędzy głó­
wnymi reprezentantami parlamentu a rządem. Stron­
nictwo narodowo-liberalne mianowicie — to stronni­
ctwo par excellence — stara się wszelkiemi spo­
sobami o porozumienie z rządem, bo lubo wydatki na 
blisko półmilionową armią są nie małe i wielkim bę­
dą ciężarem dla państwa, jednak armii tej koniecznie 
potrzeba naprzeciw Francyi, która na gwałt gotuje się 
do odwetu.

Wedle obiegającćj od dni kilku po Berlinie po­
głoski, miał być zmarły w tych dniach w Brukseli 
poseł pruski Balan otrutym. Pogłoska ta, której mało 
kto daje wiary, stała się tak powszechną, że nakazano 
obJukcyą ciała zmarłego posła.

Vossische Ztg. dowiaduje się z kół wojskowych, 
że. przy awansie oficerów główna uwaga zwróconą bę­
dzie na ich znajomość stosunków Rosyi i języka*"pół­
nocnego mocarstwa. Wiadomość ta, gdyby się spra­
wdziła, dałaby dużo do myślenia i uzasadniłaby tylko 
dość rozpowszechnione zdanie, że przyjaźń Niemiec z 
Rosyą jest tylko pozorną.

Ks. Bismarck ma się podobno nieco lepiej, boleści 
gwałtowne zwolniały, tak że w fotelu mógł przyjmo­
wać gości, składających mu w dniu urodzin życzenia.

W dniu dzisiejszym umarł w Potadamie minister 
stanu, były minister oświecenia Miibler. Zmarły mi­
nister oświecenia był synem pruskiego ministra spra­
wiedliwości i męża stanu, urodził się w r. 1812. W 
r. 1848 został radzcą referującym w ministerstwie o- 
świecenia, a w r. 1862 otrzymał tekę tegoż minister­
stwa po ministrze Bethmann-Hollweg. Urząd ten pia­
stował zmarły minister aż do lat ostatnich, w którym 
to czasie znienawidzony pizez stronnictwo narodowo- 
liberalne ustąpić musiał mini-trowi Falk i złożyć tekę, 
którą z niekorzyścią dla państwa i nie wedle ogólnego 
życzenia zawiadował, tak że występujący z gabinetu 
Miibler radość powszechną wywołał a żadnego nie po­
zostawił po sobie żalu.

FRANCY A.
Paryż, 1 kwietnia. Omylił się ks. Broglie 

twierdząc, że za jego rządów nie podobną jest ucie­
czka Rocheforta i towarzyszy deportowanych do No- 
wćj Kaledonii za udział w komunie. Ucieczka Roche­
forta, Grou8seta i trzech jeszcze kolegów sprawdziła 
się a ks. Broglie nie pc siada się z oburzenia i chce 
złożyć z urzędu gubernatora Nowćj Kaledonii i dać 
dymisyą wszystkim tamtejszym urzędnikom. — 
Komisya nieustająca zamierza na najbliższćm swćm 
posiedzeniu w dniu 9 kwietnia zainterpelować rząd 
w sprawie ucieczki Rocheforta. B i e u P u b 1 i c zaś 
pisze: „Całe ministerstwo nie miłe dotkniętćni zostało 
— jak twierdzą — ucieczką Rocheforta i towarzyszy, 
ale jakążby była radość jego i politycznych jego przy­
jaciół, gdyby to było wydarzyło się za prezydentury 
p. Thiersa. Jakieby to były skargi i złorzeczenia. — 
Posądzonoby natychmiast p. Thiersa i postawionoby 
nawet dowody.“ Gabinet zakłopotany chciałby natu­
ralnie odwrócić uwagę publiczną od wielce nie miłćj 
sobie sprawy i dla tego główny organ ks. Decazes, 
Presse donosi w bardzo poważnym tonie o niemie­
ckich oficerach, których władze francuzkie wyśledziły 
w osobach pewnych turystów w okolicach Valence, 
Lugdunu i Sabaudyi i nakazały im natychmiast opu­
ścić ziemię francuzką. Oficerowie ci mieli być wy­
słani zdaniem Presse na zwiady, jak daleko postą­
piła już reorganizaćya armii, gdzie i jak maja być 
wzniesione nowe twierdze a w Valence mieli się prze­
konać o ulepszeniach artyleryi francuzkićj. Sensacyj­
na ta wiadomość w półurzędowym dzienniku ma na­
turalnie na celu skierowanie uwagi publicznej ku 
Niemcom i zajęcie na nowo opinii największym Fran­
cyi nieprzyjacielem. Oficerowie niemieccy w roli szpie­
gów przestąpili granice Francyi, zdaniem Presse i 
nie należy ścierpieć dłużej ich tam pobytu.

S o i r dowiaduje się z Londynu, że ucieczka Roche­
forta i towarzyszy stała się już powodem wymiany 
not dyplomatycznych pomiędzy gabinetami londyńskim 
i wersalskim. Wedle orzeczeń angielskiego rządu, o- 
kręt który uwiizł pięciu deportowanych, wyprawionym 
był przez ich przyjaciół. Okręt był francuzki i miał 
na pokładzie 26 łudzi gotowych w razie konieczności 
użycia broni. Liczba deportowanych, których uwol­
nić zamierzano, wynosiła 17, ale na umówione hasło 
stawiło się tylko pięciu, reszta bowiem zajętą była 
pracą. Okręt który przyjechał po deportowanych wy­
wiesił umyślnie flagę angielską, ale okręt ten wypra­
wionym był z Anglii i rząd angielski musiał znać 
jego zamiary, bo napotkany był przez angielskie okrę- 
ta, które go nie zatrzymywały. Rząd angielski jest 
więc zań odpowiedzialnym. Okręt przez kilka dni 
krążył około Numei, miał podwójną flagę i dwie ar­
maty na pokładzie. Oto najświeższe wiadomości o u- 
cieczce Rocheforta, tak jak je podaje S o i r a na po­
twierdzenia których zaczekać należy.

Rząd cały przeniósł się na czas trwania wakacyi 
Zgromadzenia narodowego do Paryża, wszystkie biura 
minÍ8teryalne rozłożyły swe akta w stolicy Francyi i 
dziennik urzędowy drukuje się w Paryżu, naturalnie 
tylko do ponownego zebrania się Zgromadzenia naro­
dowego.

Legitymiści zbiorą się w tych dniach na posie­
dzenie celem naradzenia się nad stanowiskiem jakie 
zająć mają w obec hr. Chambord.

HISZPANIA.
Madryt, 2 kwietnia. Najświeższe depesze z 

Madrytu, mimo że mówią o znacznych postępach ar­
mii republikańskiej, nie przytaczają nic takiego coby 
świadczyło o nowych a rzeczywistych sukcesach tejże 
armii. Telegram z dnia dzisiejszego donosi: „Bomba 
z naszćj bateryi zabiła dnia 29 marca jenerała karli- 
stowskiego Olio i raniła ciężko R a d i c ę. Nasza 
armia posuwa się ciągle naprzód i przekracza już oko­
py, które nieprzyjaciel zmuszonym był opuścić. Ba- 
terye nasze zajmują ciągle stanowiska, bronione z taką 
zaciętością przez karlistów.“ Owe posuwanie się na­
przód nie musiało być tak znaczne, w przeciwnym bo­
wiem razie wymienionoby niezawodnie zajęte pozycye. 
Dziś zresztą rozchodzi się jeśli nie jedynie, to przede- 
wszystkićm o jednę pożycyą, t. j. o San Pedro de 
Abanto, a ta właśnie dotąd pozostaje w rękach kar- 
listow. Dalej donoszą, że stan zdrowia jenerała Primo 
de Rivera wzbudza rzeczywiste obawy; niemniej rana 
jenerała Łomy dość jest niebezpieczną. Natomiast 
ranny lekko Topete objął na nowo swą komendę. 
Depesze karlistowskie z St. Jean de Luz" z dnia 31 
marca tyle tylko donoszą, że centrum pod dowództwem 
jenerała Łomy nie było w stanie wyprzeć karlistów 
z zajmowanych przez nich stanowisk, a telegram z te­
go samego źródła wysłany z Hendaye mówi: „Bitwa 
wczorajsza (dnia 30 bm.) była krwawą; karliści opa­
nowali koscioł w Murrieta, położony na wyżynie wiel­
kiej strategicznej doniosłości.“ Wiadomość ta o tyle 
jest nieprawdziwą i bałamutną, iż mówi o jakichś zdo­
byczach karlistów a o utracie Btanowiska ze strony 
wojsk rządowych, gdy tymczasem wLdomo nam już z 
wczorajszego referatu, że wojsko marszałka Serrano 
odebrało właśnie karłistom wieś Murrietę z wyjątkiem 
kościoła, w którym utrzymał się nieprzyjaciel. Całą 
przeto korzyścią karlistów w odnośnym wypadku jest 
to, że zdołali utrzymać się w kościele, który od dawna 
w ich był posiadaniu. To samo źródło tak oblicza 
straty obopólne: Dnia 25, 26 i 27 marca poległo 1700 
republikanów a 440(!) karlistów; dnia 28, 29 i 30 
marca 1100 republikanów i 1000 karlistów. Później­
sze depesze mówią o daleko większych stratach. W 
Madrycie natomiast dowiadują się, że karliści jednego 
tylko dnia tj. 26 marca stracili 2000 w rannych i za­
bitych ; było to wtedy gdy republikanie zajęli Murrietę 
i rozdraźuieui do najwyższego stopnia nie dawali ni­
komu pardonu. „Cała załoga broniąca Murrietę po­
legła“ powiedziano w odnośnćj depeszy. Straty Ser­
rana przy tćj poniesione sposobności miały wynosić 
300 w zabitych a 1500 w rannych. Przyznają to sa­
mi republikanie; karliści twierdzą, że straty te wyno­
szą przyuajmnićj dwa razy tyle.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od kilku młodzieńców 

tal. 3 sgr. 7 fen. 6 zebranych przy uczcie nie lukulusowéj — z 
życzeniem, aby przykład ich wywolat naśladownictwo w całej 
młodzieży wielkopolskiój, która pięknie zaczęła a jeszcze pię­
kniej następnie zasnęła. Kwotę tę jednocześnie do kasy Towa­
rzystwa Oświaty ludowój przesłaliśmy.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Amsterdam, 3 kwietnia. Depesza z Buiten- 
zorg donosi, że kacyk z Gighem poddał się podykto­
wanym przez jenerała van Swieten warunkom, poczćm 
pozostawiono go w posiadaniu dzierżonćj dotąd władzy. 
Blokady Gighem zaniechano.

Poczdam, 3 kwietnia. Były minister wyznań 
i oświecenia Miihlęr umarł wczoraj nagle.

Hamburg, 4 kwietnia. Dziś po południu od­
będzie się w wielkićj sali giełdowej publiczne zebra­
nie, mające zawezwać hamburgskich deputowanych 
parlamentu niemieckiego, aby głosowali za ustawą 
wojskową, jak ją zredagował i przedłożył rząd.

Barcelona, 2 kwietnia. Jenerał karlistowski 
Saballs wtargnął do prowiucyi Gerona. Ochotnicy 
koncentrują się w stolicy prowincyi. Karabinierzy z 
Katalonii wysłani zostali po większej części na północ.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 3 kwietnia. Telegram karlisto­
wski donosi, że w Bilbao wybuchł rokosz i że 
dowódzca karlistowski Santes maszeruje na 
Madryt (!!) Telegram ten zapewnia, że w sze­
regach wojsk republikańskich panuje zniechę­
cenie, gdy tymczasem karliści nowemi wzmo­
cnieni posiłkami pełni są, ducha (!!)

Według doniesień madryckich wojska rzą­
dowe zajmują zdobyte dotąd stanowiska.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 4 kwietnia.

— * Jutro dzień uroczysty, bo Święto Zmar­
twychwstania Pańskiego. Jutro przeto świat 
polski zgromadzi się u stołu rodzinnego, aby życzyć 
sobie wesołych świąt, lepszej przyszłości i pomyślniej­
szej doli. Do życzeń tych i my się przyłączamy, pra­
gnąc z całego serca, aby społeczność nasza, pomna 
swego posłannictwa, przechowywała nieskalanie w swćj 
piersi gorącą miłość Ojczyzny, uczyła się wytrwałości, 
stała niezłomnie na straży cnót narodowych — a Święto 
jutrzejsze będzie dla nas niezawodnie zapowiedzią po­
myślniejszej doli — symbolem odrodzenia.

A więc wszystkim wesołego Aleluja’.

.! i

— * Kościoły nasze od dnia wczorajszego licznie są zwie­
dzane przez wiernych.

— * Dnia dzisiejszego obchodzi prałat proboszcz tutej­
szego kościoia archikatedralnego ks. Brzeziński, pięćdziesiąt- 
letni jubileusz swego kapłaństwa. Z powodu rzadkiej tćj uro­
czystości wręczyła mu tutejsza kapituła metropolitalna, którćj 
jubilat od lat 40 jest członkiem, adres, jak niemniój Towarzy­
stwo Pomocy Naukowći, którego jest prezesem a był od samego 
powstania gorliwym członkiem. Wreszcie przybyło na uczczenie 
dnia tak pamiętnego wielu obywateli tak z prowincyi jak mia­
sta, jak pp. Liszewski, M. Jackowski, hr. Józef Mielżyński, 
Mycielski, Kantak i inni dla złożenia mu życzeń swoich, do któ­
rych i my nasze dołączamy, życząc dostojnemu jubilatowi i za­
cnemu kapłanowi polskiemu : Ad multos annos! Następnie miał 
dostojny jubilat pierwszą znowu po 50 latach mszą św. w ko­
ściele archibatedralnym.

— * Teatr polski. W poniedziałek w drugie Święto ko- 
medya pp. Meilhac i Halevy: Północnym pociągiem i ope- 
rekta: Małżeństwo przy latarniach. W wtorek komedya 
Aleks, hr. Fredry (ojca): P. Ge Id ha b. W środę po raz pier­
wszy bardzo wesoła operetka: Talizman.

— * Coraz lepiej, dowiadujemy się bowiem, że pp. pro­
fesorowie gimnazyum Ś. Maryi Magdaleny dr. Ustymowiez 
i dr. Wituski przeniesieni zostali na takież posady, jeden do 
Gliwic a drugi do Brzegu. Co o tćm sądzimy, już wypowie­
dzieliśmy niedawno z powodu inuych trauslokacyi w tćm gi- 
mnazyum dokonanych ; dziś tylko dodamy, że obok innych sku­
tków tego rodzaju postępowania jest już dziś widoczny ten, że 
w gimnazyum coraz większy nieład i upadek pod względem 
musowym. Wiele bowiem godzin dla braku nauczycieli nieza- 
jętycb — świeże te translokacye jeszcze większy nieład i lepszą 
gospodarkę wywołają. Jak na tćm wyjdzie młodzież — łatwo 
odgadnąć. Szkoły, jak się przekonywamy, w państwie, które 
się ma par excellence za najwięcej ucywilizowane, służą za 
pole do turniejów politycznych a nie, jak być powinno, do na­
uki. Dobrze i ten wcale niedrobny szczegół zaznaczyć.

— * Dowiadujemy się z Gazety Lwowskiej, że do­
tychczasowy dyrektor artystyczny dramatu we Lwowie pan B. 
Ładu o ws ki przenosi się do Krakowa, gdzie wspólnie z dyre­
ktorem tamtejszego teatru p. Koźmianem ma kierować sceną.

* W °bec ucisku naszćj narodowości, dla obrony 
której potrzeba nam jak największych sił, w obec wreszcie prze­
śladowań, jakich doznaje prasa polska, nie mało nas zadziwia to, 
co Kury er Pozn. w swym ostatnim numerze pisze a miano­
wicie:

„Ostdeutsche Zeitung bardzo poleca nowe 
czasopismo polskie dla wszystkich, które tu od 1 bm. 
zaczęło wychodzić pod tytułem: Ognisko a redago­
wane jest przez p. Kra je wieź a, byłego redaktora 
Wiarusa,“

Numer pierwszy Ogniska nie daje powodu do jakichbądź 
podejrzeń. Zamiast więc z boku występować przeciw niemu, 
owszem cieszyć się trzeba, że jest więcej jedno pismo polskie, 
które bronić będzie porówno z wszystkieuii pismami tego, 00 
dla każdego Polaka jest najdroższóm.

— * Skład wina pana Wróblewskiego (Deltour frćresl 
został zamknięty, bo p. Wróblewski nagle wyjechał. Skład ten 
miał doborowe wina i wodę z Lourdes, którćj wielki zapas miał 
pozostać.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od p. nronisława Kobowskiego z Budzilowa tal. 
1 ; razem złożono na 134 egz.

— * Dowiadujemy się, że król, dyrekeya kolei wscbo- 
dnićj stanowczo ma być przeniesioną z Bydgoszczy do Berlina. 
Przeniesienie to odbędzie się w przeciągu trzech lat, w którym to 
czasie potrzebne dla nićj stanąć mają w Berlinie budowle.

"f Ks. lic. Niedźwiedziński, proboszcz w Parchaniu 
w dekanacie gniewkowskim, umarł dnia 1 kwietnia r. b.

— * W7 tych dniach wtrącono do więzienia ks. Ki- 
nowskiego, wikaryusza z Starego Gostynia, skazanego w kilku 
terminach za pełnienie czynności duchownych wbrew prawom 
majowym na 350 tal. grzywien lub 120 dni więzienia. Zresztą 
skazano ks. Kinowskiego zaraz następnego dnia po uwięzieniu 
na nowo na 390 tal. lub 156 dni więzienia. Parafia St. Gostyń­
ska, 2000 dusz licząca, której proboszcz ś. p, Wojciechowski 
w styczniu r. b. umarł, nie będzie teraz wcale miata pasterza, 
gdyż ks. dziekan Krygier z Siemowa tylko w niedzielę i święta 
do St. Gostynia dla odprawienia mszy św. dojeżdża, dopóki i je­
go ręka potężniejszych nie dosięgnie.

,7“ ’ W kozie. Ks. Sz orpieraj, były administrator w 
Nowej Cerkwi, zaczął odsiadywać w Tczewie więzienie 2 tygo­
dniowe. (Gazeta Toruńska).

Spory polityczne po knajpach doprowadziły tych 
dni w Bydgoszczy, jak pisze Gaz. Toruńska, do ekscesów, 
które odbija się dotkliwie na skórze pewnego pomocnika han­
dlowego pochodzenia polskiego. Wymienimy go tylko z pier- 
wszćj głoski nazwiska jego, a znajomi poznają od razu, kto to
taki: jest to p. K.......... Srzelał on podobno do przeciwników
swoich trzy razy z rewolweru, chuć bez skutku.

— * Nowe prace rzeźbiarskie Lenartowicza. Zale­
dwie postawił pomnik pani Cieszkowskićj w Santa-Croce, aliści 
już kuje w marmurze kararyjskim Świętą Rodzinę. Boga­
rodzica opuszcza rami -na ku boskiemu dzieciątku podnoszące­
mu się z ziemi, które św. Janek w daleką usiłuje zwabić pu­
stynią. Najświętsza Panna, ta Róża duchowna, ma wdzięczną 
twarzymzkę, Janek tak tam gdzieś daleko' znika w osta­
tnich planach wśród gór, że to wszystko razem wzbudza 
zamyślenie o pustyni, po którćj, jak powiada Biblia, Bóg się 
przechadza. „Pracując nad tćm — pisze Lenartowicz w prywa­
tnym liście — słyszałem jakąś harmonią słuchem duszy. Rze­
źba tego rodzaju ma to w sobie, że uspokaja i sprawia, iż się 
zamieniamy w dzieciątka.“ Drugą pracę wykonał do odlewu 
w bronzie; są to .drzwiczki do cyboryum zamówione do Kali­
sza. Przedstawiają one wieczerzą w Emaus. Zbawiciel z dwo­
ma uczniami łamie się chlcbem, a k ,mpozycya jest tak piękną 
że uajpierwsi artyści i znawcy we Ftorencyi mówią, że to dzie­
ło Donatella. _ Ornaraenta aniołów trzymających girlandę ze 
zboża i wina i drugich dwóch w narożoikich udały się prze­
dziwnie.

. , ~ krakowskiej akademii umiejętności. — Na po­
siedzeniu Wj działu filozolicznego akademii umiejętności dnia 2 
kwietnia, pod przewodnictwem doktora Karola Mecherzyńskiego, 
uwiadomiono wydział o uorganizowaniu komisyi językowćj pod 
przewodnictwem dr. Fr. Skobla z sekretarzem dr. A. Bełeiko- 
wskirn. Następnie przedstawiono manuskrypt» ś. p. prof. Henr. 
Sucheckiego, przesłane wydziałowi przez jego syna Mirosława, 
mieszczące pewną iiozbę rozpraw niewydanych i znaczne zaso­
by materyału. Podjęli się rozpatrz.nia „Fizyołogii języka 
polskiego“ prezes Majer, innych prac pp. Meoherzyński i Sko­
bel. Sekretarz akademii Szujski przedstawi! manuskrypt ka­
zań w języku czeskim, z pierws.ćj połowy XV wieku, z biblio­
teki hr. Tarnowskich w Dzikowie, który postanowiono opisać w 
sprawozdaniach dla wiadomo oi akademii pragskićj. Sekretarz 
K. Estreicher ‘.odczytał wstęp do „Wiadomości o rękopismach 
polskich oddziału teologicznego w cesarskiej publicznćj biblio­
tece w Petersburgu,“ przez ks. A. Moszyńskiego, a zarazem 
przedstawił do reteratu na przyszłćm posiedzeniu rozprawę p 
Jana Karłowicza „O języka litewskim.“

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5 kwietnia Wiel­
kanoc i Wincentego Fer.; w kalendarzu ' słowiańskim Bo- 
żywoja.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 29, zachód o godzinie 
6 minut 38. 0

Doia 5 kwietnia 1149 śmierć Kazimierza Sprawiedliwego.
Io73 pierwszy wolny sejm elekcyjny we wsi Kamieniu._ 1658
bitwa ze Szwedam. pod Sandomierzem - 1831 powstańcy zaj­
mują Połągę. H J
w w Poniedziałek dnia 6 kwietnia Poniedziałek
tobora' * Cel88tyna m?8z-i w kalendarzu słowiańskim Świę-

. Wschód słońca o godzinie 5 minut 26, zachód o godzinie 
o minut 40. 6

, 6 kwietnia 1361 pierwsze założenie akademii krako-
wsk’Çj. — lool sraierc Barbary Radziwiłłówny. — 1617 wypra­
wa Władysława IV na Moskwp. ■— 1831 powstanie Niemenozyna 
1 szyrwint. — 1846 usamowolnienie chłopów w Galicyi. — 1849 
legion polski w bitwie pod Isaszeg.
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We wtorek dnia 7 kwietnia Donata i Rufina męcz.; 

w kalendarzu słowiańskim Przesława.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 24, zachód o godzinie 

6 minut 42.
Dnia 7 kwietnia 1278 ¡śmierć Bolesława Pobożnego. — 1678 

miasto Ryga przysięga na wierność. — 1656 pobicie Szwedów 
pod Warką. — 1849 Pius IX papież poświęca chorągiew legio­
nu polskiego.

(B) Śrem, 3 kwietnia. (Proces kryminalny.)
Jako charakterystyczną eechę pedagogicznego taktu je­

dnego z byłych nauczycieli intermistycznych zakładu podajemy 
takt następująey: Dnia 22 października r. z. stawai przed kra­
tkami kryminalnego wydziału sądu śremskiego były uczeń tam­
tejszego gimnazyum, akademik Henryk Chrz. z Berlina, oska­
rżony przez prokuratora o obrazę byłego kandydata wyższego 
stanu nauczycielskiego tegoż gimnazyum, nauczyciela intermi- 
stycznego przy progimnazyum trzeineazeńskićin, dr. Otto, który, 
jakto czasu swego donosiliście, oświadczył był gotowość udzie­
lania lekcyi religii katolickiéj w zakładzie, lubo żadnego w przed­
miocie tym nie zdał egzaminu. Podług aktu oskarżenia musiał 
obżałowany w obec kolegium nauczycielskiego w duiu zakoń­
czenia roku szkólnego przeprosić w mowie będącego nauczyciela 
za to, że przed nim na ulicy się nie ukłonił, nawet i wtedy, 
kiedy go tenże wyraźnie o to wezwał. Obżałowany odebrawszy 
tegoż samego dnia z rąk dyrektora świadectwo dojrzałości, do­
puścił się na ulicy słownego zelżenia tegoż nauczyciela, 
powiedziawszy mu po niemiecku: „Za gałgańskie postą­
pienie zasłużyłeś pan na kije; takowe pana nie mina w Trze­
mesznie, jeżeli pan i tam w ten sposób postępować będz:esz.“ 
W ustnéj audyencyi przyznał się obżałowany do słownći obrazy, 
ale przytoczył na swe uniewinnienie żal i wieikie rozdrażnienie, 
w jakióm się znajdował, bo nauczyciel, sztrofując go na ulicy o 
małe uchybienie, jakióm jest niezdjęcie przed nim czapki, nazwał 
go, abituryenta, głupim chłopakiem (dummer Jungę), a potóm 
chciano mu jeszcze w dniu ostatnim zepsuć obyczaje w zaświad­
czeniu dojrzałości, chocaż przez kilkoletni pobyt w gimnazyum 
nie dał żadnego powodu do najmniejszéj na siebie nagany. Pro­
kurator wniósł o karę 10 talarów. Sąd jednakże nie powziął 
żadnej stanowczej uchwały kary, postanowiwszy poprzednio 
wnieść o wysłuchan e obrażonego w Trzemesznie, czy podane 
przez obżałowanego fakta, a mianowicie użycie wyrazów „dum­
mer Jungę“ zgadzają się z prawdą. W naznaczonym na dzień 
20 lutego r. b. drugim terminie skazał sąd podsądnego na pięć 
talarów kary, przyjmując w niezapartóm przez obrażonego uży­
ciu powyżój podanych wyrazów łagodzące okoliczności.

. (A. B. 0.) Września, 3 kwietnia. (Teatr polski. — 
Popis publiczny. — Pożary).

Goszczące u nas Towarzystwo dramatyczne p. I. Kalwiń­
skiego zostające pod artystycznym kierunkiem p. A. Molskiego 
odegra w drugie święto wielkanocne komedyą ze śpiewami I. 
N. Kamieńskiego: „Staroświeczyzna i Postęp czasu“, we wto­
rek operetkę narodową I. N. Kamieńskiego: „Skalmierzanki“, 
w czwartek dramat I. Korzeniowskiego: „Karpaccy Górale“, w 
sobotę dnia 11 bm. komedyą I. Chęcińskiego: „Cicha woda 
brzegi rwie“ oraz komedyą Bendyxa: „Broń niewieścia“ a na 
zakończenie operetkę z franeuzkiego: „Czuła struna“ z muzy­
ką Kratzera. W niedzielę dnia 12 b. m. odegranym bedzie dra­
mat Darodowy Majeranowskiego: „Domy polskie w XVII wie- 
ku czyli córka miecznika.“ Przedstawienia rozpoczynać się bę­
dą o godzinie 7. Spodziewać się należy, że powyższy repertoar 
zasługujący pod względem artystycznym jak i narodowym na 
uznanie, ściągnie liczną publiczność z miasta i okolicy do tea­
tru i że artyści nie znajdą się w przykrćm położeniu popisywa­
nia się przed próżnemi krzesłami na pustój sali, jak się to nie­
dawno praktykowało w Śremie. W końcu bieżącego u iesiąca 
wyjeżdża Towarzystwo na dwa dni na jarmark do Gniezna zkąd 
napowrót wróci do nas, i dawać będzie dalszy' szereg przed­
stawień.

Dnia 30 zeszłego miesiąca odbył się w tutejszój szkole 
elementarnój popis publiczny pod kierownictwem inspektora 
szkólnego p. dr. Hippaufa. Rezultat popisu we wszystkich kla­
sach wypadl zadowalniająco. Zganić tuaj musimy niedbaloić 
rodziców o dzieci, gdyż ani jeden ojciec nie raczy! podobno

przybyć na popis, gdzie miał najlepszą sposobność przekonania 
się o pracy swego dziecka w klasie i o postępach poczynio­
nych w naukach. Obojętności tej woHe sobie wytłumaczyć nie 
możemy zwłaszcza w czasach dzisiejszych, gdzie sprawa szkólna 
żywo nas obchodzić powinna.

Pożary wiatraków są u nas od pewnego czasu na porzą­
dku dziennym. W zeszłym tygodniu SDalił się wiatrak we Wę­
gierkach, w krótce po nim wiatrak w Slomodzie, a przed dwo­
ma dniami spotkało znowu to samo nieszczęście wiatrak w Ba­
binie. Przyczyny pożarów niewiadome.

(§) Bydgoszcz, 2 kwietnia. (Koło towarzyskie. — 0- 
chronka. — Sąd przysięgłych.)

Dnia 28 marca Koło towarzyskie w Bydgoszczy odbyło 
swoje walne zćbranie. Szerszą publiczność wie znającą dokła­
dnie stósnnków naszych będę się starał objaśnić, jak " my to o- 
bowiązki nasze względem Koła pojmujemy. Tak nazwana „Ko­
ło towarzyskie“ założone w roku 1870 na ruinach dawniejszój 
„Czytelni“ ma swój byt niektórym członkom tćjże ostatniej do 
zawdzięczenia, którzy nie cbcąó dobrowolnie wystąpić z towa- 
stwa stósownie do życzenia większości członków ostatecznemu 
rozwiązaniu poddać się musieli." Pod tak nieszczęśliwą gwiazdą 
zrodzone Koło, lubo świetnój nie obiecywało przyszłości, jednak 
zawiązanćin zostało, bo życzyli sobie tego niektórzy, którzy losy 
zawistne wkrótce porozpraszały gdzieś po świecie. Obrano więc 
zaraz dyrekcyą, spisano statuta, uczęszczano bardzo do lokalu 
Kola, lecz tylko w pierwszych kilku tygodniach, bawiono się, 
jak kto mógł najlepićj, by potćm zaraz zapomnieć o Kole, o 
jego celu, by składać przyjęte urzęda, by prawie nigdy nie wy­
pełni, ć ustaw, m am wicie przy wyborze dyrekcyi, do którego 

j to składu nie raz wybierano nie kandydatów postiwionych przez 
walne zebranie, jak § 7 ustaw wymaga, ale zupełnie inne oso­
by, by na późniejszych posiedzeniach odczytywać protokuł z 
poprzedniego „z pamięci“, bo protokuł w oryginale gdzieś Za­
ginął, by nareszcie nie czytywali dość licznych pism towarzy­
stwa z tśj prostćj przyczyny, że ich zwykle na czas w lokalu 
nie było, w czćrn naturalnie nie kto inny miał winę, jak za- 
Btępca bibliotekarza, któremu widocznie nic na tern nie zależało,
aby członkowie gazety w lokalu Koła czytywali,

W głównych tylko zarysach opisałem żywot naszego je­
szcze dość młodego Koła, bo o drobnostkach nie warto jiawet 
wspomnieć, którego zarząd nam sprawozdanie zdawał. 0 zapa­
dłych na posiedzeniu uchwa ach rozpisywać się tą rażą nie bę­
dę, uczynię to przecież późniój po Świętacł, bowiem będziemy 
znowu radzili.

Od roku 1870 po-iadamy tu w mieście ochronkę, którćj 
grunta śp. ks. dziekan Turkowski w subhastacyi nabył. Potrze­
bne pieniądze na ich spłacenie zebrano z dobrowolnych składek, 

i do których zacne panny B. w bardo znaeznój części się przy- 
i czyniły. Po śmierci ks. Turkowskiego nieodżałowanćj pamięci, 

który w sp,rawie ogólnej jak żołnierz na wyłomie stojący i urą­
gający wrogim wpływom byłby ochronkę trzymał w siluój swój 
dłoni, instytucya ta rozmaite przechodząc koleje swego pana i 
prawnego właściciela nadaremnie wyczekiwała, gdyż dla sporu 
o prawne posiadanie między spadkobiercami księdza T. z jednćj, 
a zarządem z drugiój strony tytuł posesyi uregulowanym być 
nie mógł. Dopiero w końcu przeszłego roku znalazła swego 
właściciela w pewnój osobie zamiejscowej. Wiadomo nam aż 
nadto dobrze, że żaden właściciel jakiejkolwiek rzeczy nie jest 
zobowiązanym, co do swych strat lub zysków, jakie z niój 
ma, innym rachunku składać, bo cóż tam komu do kogo, ale 
zważywszy, że ochronka nasza, jak powiedziano, z dobrowol­
nych powstała składek i z nich jeszcze bywa utrzymywaną, u- 
ważarny ją za własność publiczną i dla tego sądząc wszelkie 
doń mieć prawo, ciekawi jesteśmy mimo całego naszego zaufa­
nia do. obecnego właściciela dowiedzieć się o stanie jćj kasy, bo 
rok mija za rokiem, a sprawozdania zarządu jak nie ma tak
nie ma.

Drugi tegoroczny okres posiedzeń tutejszego sądu przy­
sięgłych rozpeczyna się z dniem 13 kwietnia pod przewodni­
ctwem dyrektora sądu miejscowego p. Hcrzborga. Dotychczas 
na porządku dziennym zapisanych jest 9 spraw, a mianowicie 
o podpalenie 1, o morderstwo 1, o ciężkie skaleczenie człowie­
ka 1, o rabunek 2, o skaleczenie człowieka, w skutek którego 
śmierć nastąpiła 1, o ciężką kradzież. 1, o usiiowany rabunek 1, 
o poróbstwo 1.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No. 14 

i zawiera: Darwin i darwiniści przez Władysława hr. Chotom- 
skiego. —.Przy kominku, wiersz Urjeli. — Opieka i opiekuno­
wie. Powieść r.rzez Paulinę z L. Wilkońską. — Uchylmy czo­
ła, wiersz Urjeli. — Rozmaitości. — Skrzynka do listów.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 4 kwietnia.

BAZAR. Łącki Zygmunt z Konina, pani Szółdrska z Modli- 
szewka, dr. Szułdrzyński Zygmunt z Lubasza, Zakrzewski z 
Osieka, hrabina Skórzęwska z Małych Jeziór, pani Nieży- 
chowska z Granówga, Żółtowski z Nekli, pani Mieczkowska 
z Królestwa Polskiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Książę Czar­
toryski z Rokosowa, hr. Bniński z Biezdrowa, hr. Sokol- 
nicki z Kujewa, hr. Taczanowski z Taczanowa, hr. Miączyń- 
ski z Pawłowa, hrabina Potulicka z Wielkich Jeziór, Roga­
liński z żoną z Retkowa, Chłapowski z Bonikowa, Łubieński 
z Wapienka, Taczanowski z Biskupic, pani Niegolewska z 
Niegolcwa, Sypniewski z Torunia, dr. Zaremba z żoną z 
Berlina, Jacob z Bożejewic, Poitrosson z Paryża, pani Ru- 
belt z Szlązka.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bork z Gniezna, Wolnie- 
wicz i Stawowski z Trzcianówka, A. Schulz z Berlina, 
Giirke z Rogoźna, Jezierski z Bonikowa, Mittelstaedt z 
Schoenfeld, Krieger z Wieszczyczyna, W.egner z Miłosławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ
(W) Poznań, 4 kwietnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. W ubiegłym tygodniu codziennie 
prawie mieliśmy deszcze a przytóm powietrze stósunkowo łago­
dne: Gospodarze va wsi zajęci uprawą roli. — Usposobienie 
targów zbożowych zamiejscowych było przez wszystkie dni ty­
godnia stałe; z Francyi i Anglii szczególnie dochodziły do­
niesienia o lapszych cenach pszenicy i mąki. — Dowóz na targi 
tutejsze był i w ubiegłym tygodniu bardzo mały. Ze strony 
producentów nie było żadnego prawie podażu, ponieważ aż 
nazbyt zajęci są siewami; przytóm było usposobienie bardzo 
stałe, ponieważ wielka objawiała się potrzeba i pod względem 
eksportu, nie dostawało zaś szczególnie piękniejszych gatunków. 
Kolejami wyprawiono od 28 marca do 3 kwietnia: 254 węcpli 
pszenicy, 348 węcpli żyta, 31 w. jęczmienia, 24 w. owsa, 10 w. 
grochu, 8 w. wyki i 34 węcpli łubinu. Pszenica na wywóz i 
komsumcyą była żądana, płacono zaś 82-92 tal. per 1000 kilo. 
Żyto kupowano bardzo na wywóz do Górnego Szlązka po 63- 
69 tal. per 1000 kilo. Jęczmień stale; 62-68 tal. per 925 kilo. 
Owies piękny’ poszukiwany do siewu, inne gatunki słabiej; 
374-40 tal., najpiękniejszy do 46 tal. per 625 kilo. Groch 
stale, na paszę 63 66 tal., do gotowania 68-70 tal. per 1125 kilo. 
Wyka wyżój, 61-65 tal. p r 1125 kilo. Łubin żądany; nie­
bieski 51-55, żółty 59-62 tal, per 1125 kilo. Nasiona olejne 
stałej; rzepik i rzep zimowy 79-81 tal., siemię lniane 83-89 tal. 
per 1000 kilo. Koniczyna czerwona 12-154 tal., biała 13- 
20 tal. per 50 kilo. Tymotka 10-124 tal. per 50 kilo. Mąka 
pszenna nr. 0 i 1 6|-| tąl., rżana nr. 0 i 1 5-£--{ tal. per 50 kilo 
bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Przy większym nieco obrocie obja­
wiała się w ubiegłym tygodniu bardzo stała na giełdzie tutej­
szój tendeneya, przytóm kupowano wiele na rachunek zamiej­
scowy na termina latowe. Obrót był w ogóle większym niż w 
tygodniu poprzednim. Ceny miały tendencyą zwyżkową, tak że 
wszystkie termina w końcu były o 1 tal wyższe. Płacono na 
wiosnę i kwiecień-maj 61-}, maj-czerw. i czerw.-lipiec 61{-|-62, 
lipiec-sierpień 584 59 tal. per 1000 kilo.

Okowita. Na początku tygodnia było usposobienie w 
skutek sprzedaży realiz icyjnych nieco słabsze a ceny zniżały 
się; w dalszym przebiegu jednak nadeszło znowu wiele zleceń

do kupna zamiejscowych na wszystkie termina, w skutek czeen 
zapanowało usposobienie zwyżkowe a ceny znowu podsko 
czyły. Dowóz towaru trwa nieprzerwanie i bierze się na składy" 
gdyż odbytu nie ma żadnego. Skład tutejszy ma do przesz)' 
dwóch milionów litrów. W końcu usposobienie targu było stałe 
Płacono na kwiecień 22$-j-f, maj 22^--Ą-|, czerwiec 221-1.,' 
lipiec 23-i2ji-23^r, sierpień 23J-23 wrzesień 22|-|, paździeruit 
21|-^, list.-grudzień 20-| tal. per 10,000 proc. litr.

Kursa

SSCZEC1N, 4 kwietnia ¡874.
Stan powietrza:

Pszenica: słabo 
na wiosnę 84| 
na maj-czer. 84 
na wrz.-paźdz. 80

Żyto: słabo 
na wiosnę 59 
na maj-czerwiec 58| 
na wrz.-paźdz. 56 j

BESŁMjISi, 4 kwietnia 1874. 
i Stan powietrza: pochmurno

Olćj rzep.: stale

na kwiecień-maj 18 
na jesień 20

Okowita: stale 
w miejscu 22j 
na kwiec.-maj 2210/j4 
na czerwiec-lipiec 23| 
na sierp.-wrzesień 23|

Fszen. stale 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

Żyto spokojnie 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na liniec-sierp. 
na sierp.-wrzes. 
Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiet 
na sierp.-wrześ.

kurs i kura
początk. ; koócovrjr począł, h.

!
85 i 
814

Owies.- stale) 
na kwiec.-maj 6'ł
Olój skaluj ;
w miejsou lCł

Ü2 Maroh. pozn. E. B. ICO
6lJ
58|
57g

Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z.

—

Pozn. rent, listy’ 
Kolei żel. państ. 1834

18|
Lombardy . , 82|
A ust. losy z 1860 —

18J Wioska renta 62
20%,

Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczki, turecka

99J
1 !5| 
39|

7'!, 1» Rtmuny
22 25 Pol. listy likwid. _
23 8 Rosyj. banknoty —
23 19 Austr. renta sreb. 

Uap. słabe

kniB

OD EKSPEDYOYI
OzfieniiSfiia

— Na liczne reklamacje, jakie nas doszły, oświad­
czamy, że wszystkie przekazane poczcie egzemplarze 
odstawiamy jćj jak najregularniej; w razie więc niere­
gularnego odbierania upraszamy udawać s ę z zażale­
niami wprost do odnośnych urzędów pocztowych.

(Nadesłano.)

Kto chce nabyć

indyjskich sukni fularowych,
niechaj zażąda 900 wzorów od SJnion des 
Indes, rue luber 1, Paryż. Jedyna to firma, 
która trzy otrzymała nagrody. (2058)

Otworzenie konkursu
w skróconóm postępowaniu.

Król, sąd pow. w Poznaniu.
Poznań, dnia 1 kwietnia 1874 r. 
przed południem o godz. 12tćj.

Do majątku kupca Józefa Wróble­
wskiego pod firmą JT. Wróblewski 
w, Poznaniu otworzono konkurs w skróco­
nóm postępowaniu a dzień wstrzymania za­
płaty ustanowiono na dzień 1 paźdźier. 1873.

Tymczasowym administratorem masy 
ustanowionym został taksator banku A- 
dolf Lichtenstein w Poznaniu. Wierzy­
cieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie wyznaczonym na dzień

15 kwietnia 1874 r.
przed połudn. o godz. lltćj. 

przed komisarzem konkursu w izbie sado­
wej Nr. XI.
oświadczenia i propozycye swoje względem 
ustanowienia stałego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innyąh rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu

Obwieszczenie.
Na dniu 26go lutego r. b. zgorzał wo 

ilnj młyn w Zieleńcu do Bteiclia
należący. Zachodzi podejrzenie złośliwego 
podpalenia. Temu, który sprawcę w ten 
sposób wskazać może, że mu czyn udowo­
dnionym a on sam będzie mógł być ukaranym 
płaci królewska rejeneya tutaj wynagrodzenie 
w ilości (2059)

1OO talarów
Poznań, dnia 30 marca 1874.
Kroi. Radca ziemiański.

Obwieszczenie.
W konkursie do pozostałości zmarłego na 

dniu 22 grudnia 1873 r. w Poznaniu rze­
cznika i notaryusza Emila Trepllu 
wystąpił rzecznik Szuntati jako tymcza­
sowy zawiadowca masy, a w miejsce jego o- 
braao król, komisarza aukcyjnego B,ud- 
nlłia Manlieimer w Poznaniu jako 
takowego. (2063)

Poznań, 31 marca 1874 r.
mają lub którzy mu cokolwiek T<i*cąj SiiłiT ltOWlfłfiYlW 

są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy- pOWIdUlWJ.
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do dnia 20go kwietnia 1874 
włącznie Sadowi lub administratorowi ma­
sy donieśli i wszystko z zastrzeżeniem ja 
kowych swych praw do tegoż czasu do ma­
sy konkursowej oddali. Żastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach zasta­
wionych w ich posiadaniu się znajdujących 
tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, 
którzy do masy pretensje jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia 30 kwietnia r. b. włącznie u 
nas piśmiennie lub do protokutu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości

dnia 13 maja r. b.
przed południem o godz. lltćj. 

przed komisarz.em konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI stanęli,

Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­
ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć. (2064)

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy jako obrońców prawa: 
rzeczników Miitzel i Szuman i radzcę spra - 
wiedliwości Giersch w miejscu.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość z wiatrakiem na przedmieściu 

św. Marcina w Poiianiu, wiatraków pod 
Nr. 2 położona, do Jana Karola Fryde­
ryka Goldisch, Karoliny Amalii 
Goldisch, Jana Gotthilfa Goldisch 
i Roberta Weigt majstra profesyi mular­
skiej należąca, która na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 421 tak podana, sprze­
daną być ma w celu podziału drogą subha­
stacyi k< niecznćj w (2061)
czwartek dnia 9 lipca rb

i przed południem o godzinie 10 
w lokalu Król. Sądu powiatowego w miejscu 
w izbie pod Nr. 13.

Poznań, dnia 26 marca 1874.

Król. Sąd powiat.
Sędzia subhastacyjny.

podp. H.pyl.

Turgeniew:
„Helena“, powieść

przekład
Aleksandry Callier.
 Cena 1 tal. 10 sgr.

Do znacznego handlu poszukuje
się zdatnego, smuien- 
Bie^o subjekta. Bliższych 
wiadomości udzieli Kazimierz 
Neuman, Poznań Szkólna ul. 4.

(2060)

Żywoty ŚŚ. Patronów Narodu Polskiego.
Ułożył JÓZEF CHOCISZEWSKI

z 25 obrazkami.
Treść. Wstęp. N. Marya Panna. Hymn do N. Maryi Panny niepokalanie 

poczętej przez X. Tomickiego. S. Joachim, ś. Jćz f, ś. Andrzej śś. Cyryl i Metodyusz 
ś. Wacław, ś. Wojciech, śś. Jędrzej i Benedykt, pięciu braci Polaków, ś. Stanisław, 
ś. Floryan, ś. Helena, ś. Apolonia, ś. Dorota, ś. Barbara, ś. Jacek, bł. Czesław, 
Id. Iwo Odrowąż, bł. Bronisława, bł. Wincenty Kadłubek, bł. Salomea, ś. Kinga, bł. 
Jolanta, ś. Jadwiga, ś. Jan Kanty, ś. Kaźmierz, ś. Stanisław Kostka, lił. Szy­
mon z Lipnicy, bł Jan z Dukli, ś. Władysław, ś. Zygmunt, ś. Jozafat Kuncewicz, 
bł. Andrzej Boiiola, bł. Jan Sarkander, ś. Małgorzata, ś. Brygida, ś. Elżbieta, ś. Je­
rzy, ś. Roch, Psalm do śś. Patronów Polskich, Obrona Świętych i krótkie wiersze 
o śś. Patronach przez X. Tomickiego. (19671

Książka ta zawiera 208 str. z aprobatą Władzy Duchownej, ukończona będzie 
około 15 kwiptnia rb. Cena 10 sgr. z oprawą 12£ sgr. fi® egz. za 3 tal. z opra­
wą 4 tal. 24 egz. za 5 tal., 24 oprawne za 6£ tal.

•f. Cliociszewslti, Pozuaia.

Księgarnia

Poznań Ślusarska ul. Nr. 6 
poleca : Lenartowicz, Szopka 5 sgr. Gra­
bowska, Mały nauczyciel, komedyjka dla 
dzieci 6 sgr. Izdebska, Naszyjnik babuni, 
kom. dia dzieci 8 sgr. Radziszewski, Baj­
ki i Powiastki, zam. 15 sgr. sgr. Ka- 
plińska, Rozrywki dla dzieci i dorastają­
cych z 4 kolor, rycinami, zam. 25 sgr. 121/, 
sgr. Wybór poezyi dla czytelni parafial­
nych 7 j sgr. Książeczka o Kościuszce 
lla dzieci polskich 96 str. 3 sgr. z oprawą. Kto 
razem te dziełka nabywa, płaci zamiast 2 tal. 
>7, sgr. tylko 1 tal. (1968)

PaniiU znająca się dokładnie na 
białem szyciu i krawiec- 

czyznie, która już w większych domach gor­
liwie te obowiązki spełniała, poszukuje odpo­
wiedniego stanowiska. Zgłoszenia: post, 
rest. lit. O. A. «ronki. (2054)

Od 1 stycznia 1874 r. wychodzi tygodniowo w Nowym Yorku 
czasopismo polskie, literacko-naukowo-polityczne pod tytułem:

„Gazeta Nowoyorska.“
Przedpłata roczna dla Europy z przesyłką: talarów 7, guldenów 12 

franków 24; cena półroczna o połowę mniejsza. (1394)
Adres: Expedition of „Gazeta Słowoyorska“ — 43 

Cliatliam Str. liew-York U. S. of America.
Od 1 kwietnia znajduje się mije (2075)

Zarząd główny
Towarzystwa ku wspieraniu urzę­

dników gospodarczych W. Ks. 
Poznańskiego 

wzywa niuiejszćni następnie tu wymienionych 
a z pobytu niewiadomych członków, aby, je­
żeli chcą uniknąć skutków w § 10 i § 2 13 U- 
stawy zagrożonych, na ręce Sekretarza Za­
rządu Głównego W-go. Kazimierza Koszut­
skiego w Poznaniu, Kozia ulica 11, naj­
dalej do 1 maja rb. donieśli Zarzą­
dowi Głównemu o miejscu teraźniejszego
pobytu i zapłacili składki zaległe:

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Garaszewie pod 

Nr. 10 położona, do Jana i Franciszki 
z Andrzejewskich małżonków Skowroń­
skich należąca, która z objętością 20 hek­
tarów 38 arów 50 lasek kwadratowych opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 49 tal. 27 sgr. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 30 tal. poda­
na, sprzedanąjłbyć ma w celu przymusów ego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznej w

wtorek dnia 7 lipca rb,
przed południem o godz. 10 

w lokalu Król. Sądu powiatowego w miejscu 
w izbie Nr. 3. (2062)

Poznań, dnia 23 marca 1871.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
podp. Keyl.

Księgarnia Edm. Callier a 
przyjmuje zamówienia na

L. Freiwirtha:
„Szkołę naturalną ośmiogo­
dzinnego uczenia się szybkiego 
i pięknego pisania dla nauczy­
cieli i uczniów podług najno­
wszego systemu grup i linii.‘‘

Biuro anonsów i zleceń
Róg Rynku i Wodnej nlicy Xr. 52

na pierwszem piętrze.
J. K. Makowski.

Skład fortepianów i harmonii
z Berlina, Lipska i Stutgartu

poleca po umiarkowanych cenach
S* mmi i.

(1877)

Wyszła z druku i jest do nabycia (1430)
Książeczka o Kościuszce

dla dzieci polskich ułożył J. Chociszewski. 
96 str. z obrazkami Kościuszki. Cena z o 
prawą 3 sgr.. z przes. franko 3| ser. Cana 
w partyacb «.» opr. egz. 9 tal. & Bgjr. 
'a 50 egz. 4 tal, za IDO egz. opra­
wnych 7 tal. Uprasza się o łaskawe 
spiesznie tej książeczki zamówienia pod adr.
J. Chociszewski Poznań.

Św. Marcin Nr. 82 i Podgórna ulica Nr. 5.

Nakładem Edmunda Calliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

11. Felerowicz, krawiec,
Jezuicka ulica Nr. 4

wlecą zakład swój zaopatrzony (2065)

w świeże wiosenne i latowe niatcrye 
krajowych i zagranicznych fabryk

po cenach umiarkowanych.
Zamówienia wykonują się szybko i akuratnie wedle najnowszych żurnali.

Adamczewski Wincenty 
Adamski Kazimierz;
Bartkowski Augustyn;
Berndt Hermann;
Biały Franciszek;
Bykowski Władysław;
Ćwikliński Nikodem;
Dziembowski Stanisław;
Emerich;
Hajnowski Ludwik;
Jaruszewski;
Karczewski Teodor;
Klabecki Maxymilian:
Kłosowski Jgnacy;
Kobyliński Stanisław;
Konieczny Bronisław;
Kowalski Władysław dawniej w łto- 

gaszycach;
Kowalski Władysław dawnićj * 

Drzązgowie;
Kunów Ludwik;
Mańkowski Jgnacy;
Michalski Ewaryst;
Molinek Jan;
Nawradt Rudolph;
Paternowski Jgnacy;
Pawlak Franciszek;
Pietrowicz Jgnacy;
Przystanowski Hilary;
Reut Nepomucen;
Siclński Jan;
Sielski Wawrzyniec;
Sienkiewicz Kazimierz;
Słotwiński Franciszek; 
Strachanowskl Jan;
Thiel;
Wachner Marcin;
Wejdner;
Węslerskl Franciszek;
Wiśniewski Kazimierz;
Wiśniewski Władysław; 
Wojciechowski Piotr;
Wojtyński;
Wysogórski Piotr;
Zawodny Marcin.

Poznań, dnia 31 marca 1874. (2040)
Bi. SczaBiiecki,

Przewodniczący w Zarządzie Głównym.

_ _ Panie, które w przeciągu 
dwóch tygodni chcą sig dokładnie wy­
uczyć przykrawania garde­
roby damsklćj. mogą się zgłosić 
w Magazynie strojów i mód HO Wro- 
cławsita ulica 89. (2076)

Wiadomość szkolna.
Dalia 9 iti. la. rozpoczyna się nauka w 

mojej 3 klas szkole. Uczniowie mogą być 
przygotowani do kwarty wyższych zakła­
dów. Zgłoszenia przyjmuję przy Szkolnej ul. 
4. każdego czasu. ' - (2046)

Poznań, dn. 4 kwietnia 1874.
Zielke,

__rektor i przełożony iszkoły. ■
Pensyouat.

OJ Wielkiejnocy rb. znajdzie w pensyona- 
cie moim pomieszczenie jeszcze kilku u- 
czaii Przyjmuję tyiko młodszych a najchę- 
tliej wprost z domu rodzicielskiego. Warunki 
udzielę na życzenie każdego czasu Poznań 
W. Rycerska 3. , ( 659)
_____________Karol Kozłowski.

Akademia liandlowa 
w Gdańsku.

Semestr letni akademii handlowćj, 
którćj świadectwadojrzałości uprawniają 
do jednorocznej służby wojskowćj, roz­
poczyna się dnia 13 kwietnia. (2026)

A. liircSliaer, dyrektor.
Pomieszkania w Berlinie 

Centralstr. 8 u p. K o p p są1, zaraz do 
Wynajęcia. Blizko dla posłów. (2067)

Strzelecka ulica 13J14-
mieszkanie o 4 pokojach na pierwszem 
piętrze i stajnia na 3 konie z wozowni», 
do wynajęcia. (203-t) _

Wrocławska ul. 30 jest wielki

lokal liai&cliowy
z przyleglemi 3 pokojami, kuchnią i przynale- 
żytościami od 1 października rb. do wynajęci»-

(1993) __ _
Pokój obszerny, zdrowy i piękny ® 

dwóch oknach na drugiem piętrze bez nie»» 
natychmiast do wynajęcia, J. Wache, H°' 
tel pod czarnym orłem. (2055)__

Nowy Rynek 16. 
Handle parterowe 1 skle­

powe z zupełnie nowem urządzeniem 
są natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u P. Trynkowskieg0 
przy Farze. (2051)

11

Poszukujących
umieszczenia wszelkich zawodów umieszcza 
biuro „Germania,“ Wrocław Reuschestr.52. 

(1956)

Aukcya iiichli-
We wtorek dnia 7 kwietnia/®!1®

od 9 godziny sprzedawać będę za natycn 
stówą zapłatą w goótwce w lokalu ati -ł 
nem przy Sapieżyńskim placu Nr- b 
maite piękne meble jako to garniturpju - 
wv, szafy do sreber, bielizny, rzeczy > 8» 
deroby, kanapy, komody, krzesła, bufet uę 
bowy, patentowane i inne stoły do WVC 
nia, biurko cylindrowe, obrazy olejne, mai 
i wielkie zwierciadła, rozmaite zegarki 
panów i dam, wielką partyą materyi na su­
knie. 2 tuziny nieknych szali. (zuzi/knie, 2 tuziny pięknych

Ratz, komisarz aukcyjny-



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 78.
Niedziela dnia 5 kwietnia 1874.

SZ dniem 1 kwietnia rb. zwijam mój główny 
«1 skia? S®®fi®ł©s’os©w i tytoni tnre- 

8 ©loda, będący dotąd na cały okręg bydgoski 
k| u kupca p. J. A. Wysockiego w Inowrocławiu. 
Kg P kupcy raczą łaskawie w swych interesach 
fig zgłaszać się wprost do fabryki w Dreźnie, 
|| MosezłosSiy Sta». O. <1075)

J. W. Konopacki.
Firma:

te 
te

f ■ U. Weller.

CBS I¥ IR
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann.:
Poznań, Sapieżyński plac 1. od do 

tal. sg. tal.sg.

Bielizna dla panów.
Biienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe

„ n z delikatnemi. lniauemi przodkami i mankietkarui
„ „z kolorowanemi przodkami . .
„ , z haftowanemi przodkami . ' .
n » z francuzkiemi przodkami .

Dzienne koszule z Inianemi i cienkiemi przodkami
Koszule nocne.....................................................
(lacie.......................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin

„ mankietki............................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul 
Szkarpelki dla panów, para . . . . .
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane....................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe ......
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin.
Majtki szyrtyngowe............................................ ........ ; .

„ walisowe............................................
Spódnice.............................................................. . . . .
Spódnice z powłokami . . . . . . . . .
Penoiri ......................................................................................... ;
Czepki nocne .........................................................................................
Czepki negliżowe . . ..............................................................

L a y e 11 e, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 ta
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku 

Lniane chustki do nosa dla panów i dani od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
---------------------- (10S)

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowi bielizn» i ręczniki 
po wszelkich cenach i jakości.

w~ Knronłti hafty w największym wyborze
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g Handel szyb, szklarnia ®
I W. Kilińskiego 1 Sp. i
| w B a z a r z e ©

onuje, wszelkiego rodzaju roboty szklarskie: oprawy S 
razów, kolorowe okna do kościołów itd.
• skorej i rzetelnej usłudze. (1878)

Na inspekta szbło, kista wraz z opakowaniem 9 tal. JL

Warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiegobogato 'A/ w yloorowe towary zaopatrzony

przy WilłBeimowskiej ulicy :Wr. 18
naprzeciw hotelu francuzkiego. (P9n

E. ANDRZEJEWSKI.
Tapicer i dekorator

A. ASDBUgKWSKI,

(1995) Wielka Rycerska ul. Nr. 7.
Uwiadamia Szanowną Publiczność, iż odtąd wszelkie meble będzie wyścielał pra- 

dziwem włóknem iandyjskiem, uznanem za najskuteczniejszy materyal prze- 
Jw 7'akgńniu się . moli. Materace zaś m igą być na żądanie wyściełane kwapem 
OHlSnnyni, który co do trwałości i elastyczności o wiele lepszy niż włosie końskie.

J. llosMir©’£© ~
TT 7
iiHiidel towarów kolonialnych, wina, cygar etc

i pierwszorzędny

skład amerykańskiej słoniny i smoicu
I fY. rT- Ti“* r* -im» -5 __ ___________ _\ doznaniu,

^’■'aliszewo 39
Swarzędzu,
Rynek 218 19

zaopatrzone są w świeży i doborowy towar.k zaopatrzone są w świeży i doborowy towar.

Rwy, migdały, rodzenki itp.
__________wszystko po cenach tanich» (1882)—— _____________pu ceimcn wanien* (1002

Rawę ligową,
W za na.ilePsz.y uznany, dodający ki wie wybornego aromatu, po- 

' llaJrenomowańszćj fabryki (2068)
Andre Hofer Salzburg (Austrya)

JAKÓB APPEL.,
Skł Poznań. Wilhelmowska ul. 9.

pa .burtowy po cenach fabrycznych i sprzc

COOCOi
Na sezon wiosenny i lato wy

polecam bogato mój we wszelkie nowości zaopatrzony «kład (2070)

prawdziwych lyońskich materyi jedwabnych,
8 czarnych, kolorowych aksamitów i t. p.

po stałych cenach fabrycznych.

8. Kaiaicóslk! (Maison Lyonnaise)
>8?“ Poznań, Hôtel du Nord.~9)|g

ôoooooeooôs«oo««)Œa»occ3oa«oo««<«>0ûoooooo( 
«»oooooooocxîtoooooooooî:

Z dniem 16 marca rb. przejąłem na nowo mój handel

towarów modn. i ubiorów damskieh
pod firmą

F. Bogusławski w Poznaniu przy Nowej ul. 5
i nadal jak dotąd na własny rachunek takowy z równą gorliwością i rzetelnością w tóm samćm miejscu 
prowadzić będę. — . .. (1909)

Zaopatrzywszy skład mój na porę wiosenną i letnią we wszystkie nowości, zwracam przedewszy- 
stkićm uwagę na to, że oprócz mych rzeczy luksusowych sprowadziłem wielki wybór towarów gustownych 
lecz tanich, któremi mam nadzieję zadowolnić wszelkie wymagania.

Zamówienia na gotowe ubiory wykonują się zawsze jak najgustowniój i po cenach umiarkowanych.
Łaskawym względom szanownej Publiczności poleca sję

F. Bogusławski.

Z dniem 1 kwietnia rb. otworzyli niżej podpisani w Poznaniu przy Wil- 
fife łiellUOWSkiej ulicy Nr. 13, (w kamienicy radzcy sprawiedliwości p. Gier sch) 
W pod firmą: -----

ä
w

juk

Drwęski i Sokolnicki
Dom komisowy,

który pośredniczyć będzie w sprzedaży i zakupnie tak wszelkiego rodzaju ziemiopłodów, 
fabrykatów rolniczych i sztucznych nawozów, jak nie niniój majątków ziemskich, hipo­
tek, papierów' publicznych itp. za umiarkowaną prowizyą. O łaskawe zlecenia upraszają

Bronisław Drwęski. Szymon Sokolnicki.

Mamy zaszczyt donieść, iż z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w Poznaniu przy 
Wilłielmowskiei ulicy pod Nr. 13, (obok królewskiego banku)

Magazyn męzkićj garderoby, 
skład gotowej bielizny

jak równie i innych artykułów

w zakres elcgancyi męzkiej wchodzących.
Zwierzchni zarząd, handlu objął p. LCOII ISieliiiski, b. długoletni właściciel firmy 

Laga ISieJillski. Śmiemy więc mieć nadzieję, iż zaufanie, jakiem go poprze­
dnio zaszczycano, zachowanem będzie i nadal dla nowo powstałej i przez niego kierowa­
nej firmy.

Pracownią naszą zarządzać będzie zdolny zakrojczyk, który wszelkim wymaganiom gu­
stu i elegąncyi zadość uczynić potrafi.

Naszem zaś zadaniem będzie, aby obok doborowych towarów Ullliurkowaiieilli 
cenami jak najobszerniejsze koło łaskawych Odbiorców pozyskać.
(i998) Z Wysokiem poważaniem

Ne Poznań i prowincyą
poszukuje się zdatnych

Wszystkie, jakie tylko istnieją, gatunki lin 
i linek do żeglugi, dla budowniczych i do go­
spodarstwa,, wielki skład konopianyeh 
popręgów trybowych, surowe i w 
smole gotowane, rzemienie do machin, rze­
czywiście najlepsze smarowidło do wozów, 
smołę z węgli kamiennych, asfalt, dziegieć, 
smołę z drzazg, osełki mazurskie poleca

Juliusza schedinga następ. 
Skład i kantor przy Chwaliszewskim moście.

__________ (2044]L __
Premiowane masielnice,

machiny do prania, wyżdżymadła 
i litrówki do masła po 4 i 8 funtów 
poleca (2077)

Leon Sokołowski,
Bednarz. Sapieżyński plac Nr. 7.

Roman Leporowski,
majster kotlarski w Pozna­
niu na św. Wojciecha Nr. 40
poleca swój nowo otworzony zakład 
łaskawym względom Szanownćj Publi­
czności, a mianowicie posiedzicielom 
dóbr i gorzelni, budowniczym, inżynie­
rom itd. Wszelkie roboty, wchodzące 
w mój zakres, a mianowicie zakłada­
nie gorzelni, cukrowni, dystylacyi, 
browarów i także sikawki, pompy, na­
czynia kuchenne itd., wykonywam trwale 
i akuratnie po nader przystępnych ce­
nach i w jak najkrótszym czasie.
___ _________ (2039)_____________
Gwoździe drutowe,
Formy do galaret, 
Kuchnie petroleowe, 
maszynki do kawy, 
Imbryczki do kawy,

herbatniki i garnu­
szki do mleka z ang. 
cyny (1483)

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki sprzęty domo­
we i kuchenne każ­
dego rodzaju poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

Krzyże nagrobkowe
z marmuru piaskowca i kru- 
szczu odstawiam z napisami po- 
prawnemi i trwałóm pozłoceniem po 
jak najtańszych cenach.

Kraty do nagrobków z kom- 
pletnćm ustawieniem również.

Z powodu przeniesienia mego składu 
na Wrocławską ulicę są pojedyncze 
krzyże i nagrobki dla oszczę­
dzenia kosztów transportu bardzo ta­
nio do. nabycia, szczególnie gotycki 
krzyż z piaskowca na Bożą 
mękę. (2073)

H. Klug,
Fryderykowska ulica 30 w Poznaniu. 
Koncesyonowane Biuro komi­

sowe wszelkich zleceń

Ferd. Langforta
w Tarnow ie w Galicyi

posiada kilkanaście znaczniejszych

dóbr, folwarków, ka­
mienic, zdatnych do fa­
bryk,lasówi innych su­

rowych produktów
na sprzedaż. (1326)

Wszelkie zlecenia załatwia bezzwło­
cznie.

Parasolki
największy wybór bardzo tanio u

Braci Korach,(2042)
Rynek 40.

dla Towarzystwa ubezpieczeń od gradobicia
za wysoką prowizyą.

Bliższych szczegółów udziela * (2066i

I». GĄSIOROWSKI, Berlińska ulica Nr. 13.
i-a.
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Fabryka tektury, 
asfaltu i powrozaw

Juliusza Sehedinga nas.
cztery razy uwieńczona srebrnym medalem 
na szczecińskiej wystawie fmiędzynarodowej, 
poleca tektury wszelkiego rodzaju i wszelkich 
rozmiarów, jako też asfaltowania, reparacye 
i pociąganie smołą starych dachów pod gwa­
rancyą, że prace wykonane zostaną przez do­
brych i pewnych ludzi — zezwala się na 
spłatę ratami. (2043;
Kantor w Poznaniu przy Chwaliszewskim mość.

Drelich i płótno
na wańtuchy asso)

w nadzwyczaj dobrym i ciężkim ga­
tunku poleca po najtańszych cenach

Poznań, Rynek 63.

Robert Schmidt,
(dawnićj Antoni Schmidt).

Drelichy g
na wańtuchy '

we wszystkich szeroko­
ściach aż do 60 funtów wa­
żące; także gotowe

wańtuchy
i

pudla
wedle podanej obszerności,

sznury konopianc 
do wańtuchów, 
gotowe miechy,

płachty i
do rzepiu i do żniwa
poleca w towarze uznanym za 
dobry, czysty jak najtaniój

S. Kantoro wicz,
Poznali.

OS. Rynek 08.

3

9

9

9
%
9
«9

9

Drelich na wańtuchy.
60 beri, łokci od of tal, począwszy, 
jako też gotowe wąńtuchy w 
największym wyborze, najcięższym 
i najlepszym gatunku poleca (2041)

Salomon Beck.
Skład drelichu i miechów.

Rynek Nr* 89.

WBo wyborców!
Po dopełnieniu Waszćj powinności w obec 

ojczyzny czeka was nie mniej wielka, to 
jest powinność polepszenia Waszego położe­
nia, Waszych finansów. — Każdy rozsądny 
wie, że to się nigdy stać nie może bez poświę­
cenia newnych środków; pocieszającym więc 
będzie* dla każdego, jeżeli im otworzę drogę, 
na której

gjąrbez różnicy stanowiska 
partyjnego

osiągają cel ten za małą ofiarą pieniężną.
Równie jak wiele jest dróg, które do Rzy­

mu prowadzą, tak samo rozmaite nadarzają 
się także sposobności do robienia szczęścia, 
między niemi nie ma jednak żadnej, któraby 
przez r (673)
¿(•'gwarancyą państwową "Wä 
podała każdemu taką pewność, że wygraną 
otrzyma także, jak niniejsza, na którąśmy 
chcieli zwrócić uwagę czytelników.

Wydane przez naszą deputacyąflnansowąory- 
ginalńe losy udziałowe, gwarantujące przez mój 
na odwrotnej stronie umieszczony indosament 
wszystkim uczestnikom udział we wszystkich 
ciągnieniach wygranych aż do 19 maja 
1934, któremi wygrane event. 130,000 
talarów lub 90,000 talarów, 
40,000 talarów, 30,000 talar., 
«0,000 talarów, 16,000 talar, 
1«OOO talarów. 10.000 talar, 
9000 talarów, 6000 talarów, 
4900 talarów, 4000 talarów. 
3«OO talarów, «400 talarów 
«606 talarów, 1600 talarów, 
1«OO talarów, 900 talarów, itd 
wygrane być mogą, nabyć można odemnie. 
koncesyonowanego poborcy, za tylko ,.pięe 
talarów“ (5 Ąt) za przesłaniem lub za­
liczką należności.

Przez przyjęcie znacznej liczby losów orygi­
nalnych mogę wszystkim zadość uczynić żą­
daniom a nawet Wykonać później nadchodzą­
ce zlecenia; w interesie jest wszakże każdego, 
aby żądanych losów udziałowych zamówił 
wcześnie, ponieważ co trzy tygodnie odbywa 
się ciągnienie wygranych, któreby dla ocią­
gających się komitentów były stracone.

Isaac Weinberg
w Hamburgu,
Hohe Bleichen 41.

(2052)Do nadchodzącej 4 klasy

140 pruskiej loteryi
•zedaje i rozsyła losy udziałowe:sprzedaje i rozsyła losy 

’/. ’/« 16 ’/31 Ve«

17*/j 8’/« 47, 27« T/etal. 70 35
dalej 1 serya % rozm. Nr. tal. 70

16 70,, v iß r ,,

J. JuJiusburger,
Wrocław,

Kantor loteryjny: Kossmarkt 9 1 piętro,

Od 17 kwietnia do 5 maja: Ciągnienie główne
król. pr. 149 loteryi państw.

Co niego sprzedaje i rozsyła losy M- 
dziaTone: [H. 11604] (2049)

7, */i 7« 7« 7,6 ‘.I, Ac

80, 40, 20, 10£ 5|, 2j, 1 tal.
za zaliczką lub przesłaniem należytości 
Handel pap. państw. Max Meyer,

Berlin, Leipzigerstr. Nr. 37.
1 i najst. interes loteryj. pruski założony 1855.

ł°Kr ó l. pr. S os v lo i c r yj i t e3 w|
do ciągnienia głównego 149
pr. loteryi, od 17 kwietnia do 4 muja, roz­
syła za gotówkę: oryg. a 45 tal.,
'•« a 22 tal., udziałowe a 10 tal.,
7,a à Stal., ’/32 à 2'/, tal. (1099)

3OG. Halin w Berlinie,S, Kommand.str.36i

Ucznia
do handlu poszukuje (2072)

C. F. Schuppig.
Do liistoryi dziennej 

Parai-skich 
środków klasztornych.

Pan Reck, pastor w Johannisberg donosi 
7.15. 72; „We wszystkich przypadkach, (w 
błędnicy, hemoroidach i suchotach) środki 
klasztorne przewyższyły. nadzieje pacyen- 
tów. (106)

Pani Kurtz w Troisdorf donosi 22.(5. 72: 
.Gdybyś mnie Pan był widział przed swoją 
kuracyą a teraz, dziwiłbyś się sam, (Wyle­
czenie liszai zagtarzałych.) Mogę się teraz 
pokazać znowu między ludźmi.“

Wszystkie gatunki wężów gumowych, 
płyt, pierścieni, paku, wszelkie gatunki 
wężów konopianych, węborków do 
ognia poleca (2045)
Juliusza Sehedinga następ.

Skład i kantor przy Chwaliszewskim

Dra Pattisoria
wata podagryczna

uśmierza natychmiast i leczy szybko
podagrę i reumatyzm

każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębów, podagrę w głowie, 
rękach i kolanach, darcie w członkach, bóle 
w krzyżach i biodrach. (952)’

W paczkach po 8 sgr., w półpaczkach po 
5 sgr. do nabycia w Poznaniu u pani 
Amalii Wuttke, Wodna ulica 8 9.

ESENOYA
z Saisaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syiilicznycb) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady giówne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza. (32)

Nalewu 1S74 r.
naturalne wody mineralne świeżo z 
zdrojowisk z Bllinu, Ems, Hom- 
hurga, Hall, friedrichsliall, 
Vichy, XVeilbacIi, Wildlingen
nadeszły już do (2029)

Dr. Mankiewicza,
Wilhelmowska ul. 22.

Pani Berta Haunschild w Dortmund do­
nosi 10.(7. 72: Środki klasztorne sprowa­
dzają u mnie zupełne wyleczenie“ itd.

Zdrowie jest I 
najszlache­
tniejszym
skarbem

człowieka.

, Jiga, 
ratunek, 
zdrowie

dla
wszystkich! 
wszystkich 1

IKto study uje 
1 ciało swoje, 
] mija nieje- 
I den skópuł. 

Cherwy.

Parai-skie
środki klasztorne

Do nabycia 
przez wszy­

stkie księgar­
nie krajowe 
i zagraniczne 

jak też 
wprost pod 
przepaską

w awem blo- 
giem działa­
niu na orga­
nizm ludzki 
we wszystkich 

możliwysh 
chorobach 

przez
P. dr. Cherwy.

z angiel. 
Cena 5 sgr.

Aparaty do wyszynku pi-
K wwa za 1 tal. 85-300 dostawia w naj- 

-¡mJraLdoskonalszem i najlepszem wykonaniu 
p0,i gwarancyą. Balony, pumpy powie­

trzne bufety wyszynkowe, z aparatem chłodzą­
cym, mannómetry, kurki, wentyle itp. ma za­
wsze w zapasie, a sprzedającym z drugiej ręki 
daje rabat. Weldniaiina fabryka machin 
Wrocław obok Liebichshóhe (1427)

Do cierpiących na oczy!
W skutek ustawicznej pracy w zimie 1869 

1870 r. szczególnie wieczorem, zaczęło mi się 
w styczniu pokazywać nagle tyle ciemnych 
plam przed obu oczami, że nie zadługo nie 
mogłem już rozpoznać pracy i w ogóle 
jasnego znieść światła ¡Przez tezy 
miesiące nie maglem wcale 
pracować. Krewna pewna, która w 
skutek użycia wody na oczy 
Stroińskiego zachowała przy 
pomocy boskiej oczy swoje isd 
zaniewidzenia, poleciła mi to lekar­
stwo. Po czterotygodniowem używaniu spo- 
trzegłem ubywanie plam a w miesiącu 

czerwcu mogłem znowu pra­
cować. Z własnego doświadczenia pole­
cam wszystkim wodę na oczy Stroińskiego.*)

Berlin 1872.
Profesor v. SSaosteiBi.

*) Woda ta toaletowa dla cierpiących na 
oczy, którą .1, BAról. Mość króla 
Fryderyka Wilhelma IV. oso­
biście z najlepszym skutkiem 
leczyłem i z «wielkiego niebez­
pieczeństwa wybawiłem, a któ­
rej i namiestnik SArólestw.?, Pol. 
jenerał feldmarszałek lar. Berg 
aż do śmierci z najlepszym używał skutkiem, 
jest prawdziwado nabycia fl. & 10 sgr. 
w Pcżnaniu przez W. PAUL- 
MANN, Wodna ulica Mr. 4,

Wrocław (2047)

Stroiński, AmWaldchen 4.
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Zalecane w słabościach gardła, chry­
pce, zapaleniu gardła, za wrzód o- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, p-rofesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują silę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Pau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Kra“kowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mi ko łase h. —

Dobra wiejskie
każdej żądanćj wielkości w W. Księ­
stwie Poznańskiśm, dobrze położone 
wskazuje do korzystnego nabycia

GersonJarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu. 

C1406)

Słabości piersiowe.
SYROP ZPODFOSFORANU

WAPNA
PP.GRIMAULTeiG'5 aptekarzy w PARYŻU

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie 
nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le­
karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej sałaty w 
i laurowych liści P. Grimanlt, bardzo przyjemnego smaku, kiedy « 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych. (26)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

__________
HYGIEN1CZNE, NIEZAWODNEGO 

SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 
Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-

__________ _______________________________  cia żadnych innych środków. Znajduje
się w gfownych aptekach na całym święcie. W Paryżu u wynalazcy, MBÓ1J,
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 3Ó lat powodzenia. (27)

SZPRYCOWANIE BROU

Kąpiele żołowe jod i brom
zaw erające

za nadesła- ,1 
niem 5 sgr. ( 
w markach ( 
pocztowych 
przez księ­
garnią na- | 
kładową C. ' 

Wintermeyer 
w Duisburg 

n. R.

KônigsdorâT- .lasirzę b U S.

Administracja : W Pf}l?y£ll9 22, boulev, 
Montmartre.

Początek sezonu dnia 15 maja 1874.
Rozsyłka pojedynczej wody, źołóww z kwMtni »węglany no i lioneen- 

trowwanycli rozpoczęła się. [H. 11584] (2048)

Inspekcya kąpieli.

Zakład leczenia wodą Ecker- 
berg pod Szczecinem

z kąpielami irlandzko-rzymskiemi
otwarty jest przez rok cały i przyjmuje chorych najrozmaitszego rodzaju.

<1730) Dyrekcja.

T)r Viok(H. 1197a). T ILU.

Świadectwo.
Gliieltnera plasterek ciągnący i gojący możemy 

polecić jako wyborny, prędko gojący. Używaliśmy go w naszych ro­
dzinach przy podngrycznych, reumatycznych cierpieniach, darciu 
w zębach, otwartych bólach, odmrożonych, oparzonych członkach itp. 
a we wszystkich przypadkach skutek był świetnym, dla czego wpro- 
wadzićby go należało do każdćj familii jako środek domowy.

Kilka gospodyń Wrocławia, Schuhbrucke.A. Pieiscli. ML Linke itd.
») Prawdziwe w stempel: M. Ringelhardt na pudełku zao­

patrzone do nabycia pudełko po 5 sgr. z Czerwonćj apteki w Po­
znaniu, Czerwonćj apteki w Wystruciu, jako też z składu głównego 
dla Górnego Szląska Krairzelmarkt- Apotheke w Wrocławiu i we 
wszystkich aptekach; fabryka Gohlis pod Lipskiem. (163)

Pieniądze
-ń każdćj wysokości daje na za- 

stawy lombard (2038)

-g Józ. Warszawskiego
o Podgórna ulica 14. _

Zastawy chronią się jak najstaran- 
nićj.

ocx
CRo-T
BP
C

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu. (33)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka 
wystarcza na kąpiel dla osób, które nie są 
w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznaniu w apL dra

Manklewłcza.

Ludwika Gehlena
^regenerator włosów^

przywrara siwym i białym włosom 
pierwotny ich kolor bez łarbowania. 
Świadectwa przedłożyć można. Cena 
1 tal. 15 sgr. Skutek gwarantuje się.

Ludwik <»elilcii,
ifryzy er i konserwator włosów, j 

Poznań. (1973)

Ortopedyczna fabryka 
gorsetów.

Uznana za nader praktyczny wynalazek dla 
ułomnych równie i dla zdrowych patento­
wana medalem, młodszym osobom w prze­
ciągu roku noszenia gwarantuje zupełne spro­
stowanie; Starszym powierzchność zuppłnie 
zadowalniającą i proste się trzymanie. Każdy 
gorset :kupiony u mnie a nieuznany za zu­
pełnie dobry, nie obowiązany nikt takowy 
zatrzymać. Stalunki podług figury i nade-! 
słanej miary obowięzuje się zadowolnić Bre- 
tele do ugoisowania obojczyków i wtłaczania 
wypukłych łopatek. Pranie i reptracyą poleca

J. L. Kistler,
Berlińska ul. Nr, 16. (1906) 

•oo^oooooooooć
O Ukończywszy studya w Berli- O 
0 nie, osiedliłem się w Mogiluic. 0 
A Mieszkam w domu pana Ge- A 

selli. (1937) X

, J. N. Kłossowski, o
| weterynarz praktyczny I. klasy. A
lOOOOOOOOOOOO®

Dominium Przecław p. Ro­
ki tn i cą ma do sprzedania kilkadzie-
gświerfeów,

zdatnych do zakładania klombów.
(2006)

Elom. Kretkono p. Żerkowem sprze­
daje piękne rosłe wiśnie kwaśne, 
zcat ie do obsadzania dróg i zwirówek, jako 
też popraw ne jabłonki. (1992)

Ogrodnik W. Karasicwicz.

Prawdziwy leopold- 
lialiislii kalnii y

(Schwefelsaures Kali - Magnesia - Salz)
poleca pod gwarancyą zawartości (1892)

Chemiczna fabryka nawozów

Maurycy Uleli & Comp.
Jedyny kontrahent na W. Księstwo Poznańskie. _______

Wysadkt gJogu pospolitego, wedle grubości sortow. za 1000 3—6 tal. 
Wysadki olszowe 2-letnie, silne, 2—3' wysokości „ „ 5—6 „
Jodły przesadzane 2—3‘ „ za kopę 3—4 „
Sosnę Weymuta przesadzaną 2—3' „ „ 6 8 ,,
Klony, drzewa do alei, czerwone i białe pełne jako też 

rozmaite drzewa i krzaki do ogrodów i parków poleca

I>rzewka i krzewy 
owocowe i do ozdoby, 
świerki, róże remon- 
toilt itd. sprzedaje w IYIokro- 
nosach pod Syebrnągórą

A. Żmudziński. 
Wasioun warzyw

i kwhdów.
dobre i do kiełkowania zdatne, polecam po do­
stępnych cenach. Cenniki posyłam na łaska­
we żądania franco bezpłatnie. Za opakowa­
nie obliczam tylko wjAatki w gotówce. Ró­
wnocześnie pozwalam sobie zwrócić na to 
uwagę, że ogrodnictwo moje urządzone jest 
znowu kompletnie, dla czego kwiaty doniczko­
we i bukiety z kwiatów i. t. d. każdego czasu 
sprzedawać mogę. , (1752)

Poznań, w maircu 1874.

A. Krause,
ogrodnictwo artystyczne i handlowe

Rybaki Nr. 7.____
Dzierżawy
Baatysasi

poszukuje I’. W. NT. 
«054 w Ekspedy- 
cyi Dziennika Po­
znańskiego. (2054)

(904)

C. Brüggemann
W Gnieźni.e,

Sil iiiewr

Negretti,
młodych, zdatnych do chowu, z 
odbiorem po strzyży mają na sprze­
daż Milcz wały pod Chełmżą 
(Culmsee).__________________ (i898pj

Aiikcya liysiia roz- 
plndoweg«.

W poniedz. d. 4 maja
r. b. przed południem o 12 godzinie 
zamierzam odbyć I. aukcyą około -J© 
sztuk buhajów I jałowic wie­
ku od 1 roku 6 miesięcy do 4 mie­
sięcy z mój czysto hodowanej amster- 
damskićj trzody pełnej krwi, odznacza­
jącej się szczególnie silną tormą ciała 
i wielką ilością udeka. (1410) 

Trzoda jest zupełnie zdrowa a zwie­
rzęta młodsze na aukcyą wystawione 
zupełnie już odwykły od mleka.

Furmanki na poprzednie rychłe zgło­
szenia posyłają się jak najchętnićj do 
dworca w M a 11 s c h, stacyi kolei dolno- 
szląsko-marchijskićj.
Król, domena Lenbns pod 
Maitseh n|0„ w Szląskn. 

H. v. Frantzius.

Sprzedaż gruntu.
Grunt w Bydgoszczy, położony przy 

Targowisku, składający się z dwóch 
domów o dobrych sklepach, ze stajen, 
podwórza i dwóch placów do budowli 
na którym od lat 30 prowadzi się handel 
materyałów wyszynk i oberża klasy II., 
kwalifikujący się także do założenia 
destylacji, jest dla choroby właściciela 
pod korzystnemi warunkami do naby­
cia. Bliższćj wiadomości udzieli p. j. 
Goebbels, w Poznaniu, Grobla Nr. 
30 na parterze po prawej stronie.

(1731)

Dominium Czeszewo
ma na sprzedaż

200 sztuk tucznych
skofiów.

Odbiór około 15 kwietnia. (£030)
i Wszystkim interesentom 
' donoszę iż miejsce rządzcy 
i pisarza w Czaraaotkach juz 
zajęte.______ ______ (2028)
A srposiojss Polak, bezżenny i wolny 

od wojskowości, przez kil­
kanaście lat w ększi-mi majątkami samodziel­
nie zarządzający, w dobre świadectwa i re- 
komendacye zaopatrzony ■— obecnie w miej­
scu — poszukuje od Św. Jana rb. odpowie­
dniej posady. Adr. wkaże Administracya
Dziennika Pozn. pod ISr. 1191. (1197)
O cjz SS w 4« 4k (1° znaczniejszej ma- 

jętnpści pod każdym 
względem dobrze poleconego, wskażą pp.
P. Oberfelt i Sp. w Poznaniu.

_____  _______ (2069)______
Dominium Dusina pod Go­

styniem potrzebuje (1959)
pisarza gospodarczego,
kawalera, o ile możności, wolnego od 
wojska, umiejącego tak po polsku jako 
i niemiecku pisać niemniej i rachować 
a to od 1 lipca r. b.

Na posadę (2Ó5O)

wrzędniiia,
prowadzącego rachunkowość go­
rzelni i kasy gospodarczej poszu­
kuje od 1 lipca r. b. osoby w 
wieku średnim, obznajomionej z ra­
chunkami a dobrze poleconej DO" 
minium ^ernikij2jM°źn± 
Efeoiioni, ;oSysoiienywi
ku, pewny w swym zawodzie życzy sol”® 
przyjąć inną posadę od św. Jana rb. Odwo a 
się może na osobiste zacnych osób polecenia. 
Proszę łaskawe oferty adresować pod lit. Ą. 
B 3 r«O56l do ekspedykcyi lizicn«*"
ka PoznausUlego._______ £20561__
Towarzystwo ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych 

poleca: rządzców, ekonomów, kasyerów, go- 
rzelanych i t. d. — Szanownych służboda- 
wców potrzebujących urzędników prosimy, sny 
zechcieli korzystać z naszego pośrednictwa.

Sekretarz Zarządu Głównego 
K. Koszutski. (1976)

Poznań. Kozia ulica Nr. 11, pierwsze P'Ur •

Hu charz. SS « ““S
eony i z cukiernictwem obeznany, opa* 
trzony dobreini świadectwami i ^. (> 
mendacyami znajdzie miejsce od 1 hpc, 
w Gołej ewku pod M i ej s k ą G o r 4 
(Górchcn). Zgłoszenia fraJicoL___(19^

Efeanom
stkim się anonsującym, poszukuje mi<js 
od 1 lipca r. b. Bliższe szczego y I
rest. Oolina A. X.
L nhoiir/ bezżenny, dokładnie 
IllUdltSl Z w sztuce swej 
kształcony, opatrzony dobremi świat 
ctwami znajdzie miejsce od uPLd
Sławosaewie pod K o t11"
Zgłoszenia franco. L
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